
Nr 51 Kraków, Środa 4 Marca 1903. Rok XXII.

rooznl*: półrooznle kwartalnie: nh ii lOZUli
24 Koron 12 koron 6 koron 2 korony
32 16 . O . 2 kor. 70 h.
86 m 18 „ » . 8 „ -  „

48 n 24 , 12 „ 4 „ -  ,

„Nowa Reforma" wycńodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P f e n u m e p a t a  w y n o B i :

W  m iejsca  ........................................
W a n stro -W ęg r. z przesyłką poczt.
W  P ańsiw ie  Niemiecniem . . . .
W ; W łoszech, h '  ic y l, a n g l i i ,Belgii,

S zw ajcary i, ,-cyi i inn . k ra jach  
Oddzielny ..um i. (z o sta tn ich  trzech dni) kosztuje 10  h., i  przesyłką pocztową 12 h. — 
We Lwcwie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu­
dwika 9, do i.aLycia po 12 h. P r e n u m e r a tę  'p rzy jm u je , s ię  ty lk o  n a  c a ły  m ies ią c .

is tv  i  pieniędzm i i p rzekazy p ieniężne n a  p ren u m eratę  i ogłoszenia in seraty ) npraaza się 
naasy iać  franco do A dm inistracy i „N. Reform y" w Krakow ie. — m a tó w  r. lei ra n k o  w anycb

D ie  p r z y j m u j e  s ię .
M ękopisow  n a a t y ta n y c /i  H e a a k e y a  n ie  zw ra ca , 

o u r e s  R m lakoyl 1 A u m in lz tra o y i: „N. R eform a11 ni. J a g ie llo ń sk a  10. 
T elefon  R u d a J .o y i  i  A dm lni itraoy i Nr 4 1 . — K r rach. poczt K asy oszczęd. 857.484_

NOWA
Ppenumepa tę pi>zyjnvują :

« ,U L .e , .o o w _ :  .adm in .stracya  „Nowej Reform y" i w szystk ie n rtęd y  pocztowe; m i e j s c a  - 
o i i :  a d m in is tra c ja  „Nowej Reform y" — Głow na tra tik a  w R ynku. — A g en cy aJ . H op-asa 

i A. Salomonowej, plac Maryacfej 2. — H andel 8 t Karlińskiego. Snkienniot. — H andel 
K retschm era Rynek. — H andel J  E k iera, nl. K arm elicka  18. — z a m i e j s c o w a  p r e n u ­
m e r a to  i  O g l o ż a n i a  p rzy jm ują, b iu ra  dzienników  we L w o w ie  L udw ik Pi ha, ul. K a ­
rola Ludw ika 11,8. Sokołowski. — W  P r z e m y  j l n  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  L. S trassnerg  
V W i e d n i u  pp. H aasensrein & VogIer (także w H am burgu, F ran k fu rc ie  nad Menem. B erlin ie, 

nipsKu. B azylei i W rocław iu). — A. Oppelik. R Mosse (taxze w B erlin ie H am burgu M onachium 
i Norym berdze). — H erm ann G old i-h n m d , M. Dukes Nachf., F  Schalek, J .  D acueberg . — 

W  P a r y ż u  Sociśtś M ntnelle de P u b lic itś  A. L o r e t t e ,  d '.recteur, R ut C aum artin , 61. 
O g ł o s z e n ia  i inseraty ) przyjm uje adm inistraoya, K raków, Jag ie llo ń sk a  iO, za opłatą od miejBCł 
d i  rsza aro! nem pismem (petit) za pierw szy raz 20 b. za każdy  następ n y  raz pc 10 h. — N a d e ­
s ł a n e  po 80 h od wiersza za każdy raz — N e k r o l o g i a  po 50 Ł od w iersze. — O -ioey  p u b l i o z n t  
po a koi uo wiersza nkład tabelaryczny, cyfrowy, skom plikow any pierw szy r a i  40 Ł, następny  po 
20 h od w iersza. — Z a łą o z n lk ld o „ N .  R efoim y“ (prospekty , cyr kolarze ogłoszenia i tp.) pri_. ,niuj< 
-oe za oenę 2  kor. ud H)0 egz. d la  zam iejscowych, a 1 kor oć 100 e g i .d la  m iejsocw ycnprenun .

N ależytość należy  naprzód nadsyłać p i t e k a z e m  p o c z to w y m .

F o ja iy ic n  n e r a  „ H e j  M o n e y "
po 10 nal za egzemplarz 

k u p o w a ć  m o ż n a  w  K r a k o w i e :
W Rynku T rafika główna — Handel K retsch­

mera —  W Sukiennicach Handel Karlińskiego. 
Sklep (w hali) Mańkowskiej.

Przy Placu M aryacktm  I 2  Agencya Hopcasa 
i Salomonowej.

Przy ulicy K arm elickiej I 18: Handel Jan a  
Ekiera.

W Podgórzu: K sięgarnia Poturalskiego.

Dlaczego nie wstąpili.
Na konferencyi Rudy naczelnej stronnictwa 

ludowego, która, jak  wiadomo, odbyła się w 
Rzeszowie, motywował poseł .Jakób B o j k o ,  
zdając, wobec Rady, sprawę ze swej działal­
ności poselskiej, stanowisko swoje wobec Koła 
polskiego w Wiednia. Poseł fiojko, jak sam 
się wyraził, chciał „wyspowiadać się“ w cza­
sie wielkopostnym przed swoimi przyjaciółmi 
politycznymi. Rzeczywiście też wywody jego 
m ają cechę szczerości i otwartości, właściwej 
tem a posłowi) a ciekawe są dla szerszego ogó­
łu, gdyż w dosadny sposób określają stosunki, 
panujące w Kole polskiem, i zapatrywania na 
stauuw sko tegoż wobec ludowców.

Zapowiedział tedy na wstępie swego prze 
mówienia poseł Bojko, źe za grzech najw a­
żniejszy swego politycznego żywota uznaje 
myśl o wstąpieniu do Koła polskiego. Tłóma- 
czy go jednak wiele okoliczności. Widząc o- 
gromne prześladowanie ludu za przekonania 
polityczne, przypuszczał, że wstąpiwszy do 
Koła, lłagodzi przeciwników potężnych i że 
namiętnej i bezwzględnej walce przeciw lu­
dowcom włościanom kres położy. Potem widział, 
że posłowie chłopscy z grupy Stojałowskiego, 
k tórzy  za radykalniejszych, niż ludowcy, wszę­
dzie „się okrzykiw aii11 do Koła polskiego wstą 
pili, a nie podejrzewając ich, by to wbrew 
swemu przekonaniu uczynili, rozmyślał nad 
tern, czy istotnie lepszej drogi nie obrali — 
Także wśród dawnych członków Koła zn a j­
duje się paru posłów, którym nie można od­
mówić życzliwości dla ludu i którzy odzna­
czają się wybunemi zdolnościami parlam entar- 
nemi a którzy jednak noło polskie za najod­
powiedniejszy grunt do pracy uważają. O ile 
chodzi o wygodę osobistą, to uczestnictwo w 
Kole jes t o wiele przyjemniejsze i więcej przy­
nosi chluby, niż pozostawanie poza Kołem, 
gdyż każdy członek Koła, chociażby zupełnie 
bezczynnie tam siedział, może sobie przyzna­
wać cząstkę zasługi z powodu zdobyczy, które 
Koło osiągnąć zdoła

Pomimo tego pozostał poseł Bojko poza or­
gan.zacyą Koła polskiego, gdyż przekonał się, 
że łudził się co do korzystnych zmian, które- 
by dla ludu ze wstąpienia ludowców do Koła 
wypłynąć mogły. Obserwował bacznie, co się 
w tem Kole dzieje, a to, co tam zauważył, 
p r z e j ę ł o  g o  w s t r ę t e m  i o d r a z ą .

„Każdy, kto czyta dzienniki —  mówił pos. 
Bojko —  już z krótkich i skąp jeh  wiadomo­
ści z Kola polskiego może wytworzyć sobie 
pojęcie, jak  tam trak tu ją  posłów niezależnych. 
Tani poseł Rotter, jeden z najzdolniejszych 
parlam entarzystów , może podnieść najlepszą 
myśl, popisać się najpiękniejszą mową w Izbie 
lub opracować najsumienniej jaki referat, a 
jednak większość Kołowa usiłuje zaraz ukró­
cić iego zasługi, lub je przemilczeć, a w p ra­

sie konserwatywnej nie ustają w napaściach 
przeciw niemu, byle go pouiżyć lub zniechę­
cić. ' N i e m a  t a m  w K o l e  ż a d n e g o  w y ­
r o z u m i e n i a  d l a  z d a n i a  n i e z a l e ż n e ­
g o ,  ani poszanowania przekonań naw et n a j­
pracowitszych i najzdolniejszych posłów nie­
zależnych; cóżby się więc dopiero działo z po­
słami włościańskimi, którzy wcale nie przy­
znają sobie tak wybitnych zdolności, jakiemi 
odznacza się poseł Rotter?11

Gdyby się ludowcy potrafili zastosować do 
politycznej atmosfery Koła, musieliby chyba 
odgrywać tam tak  poniżającą i wprost hanie­
bną rolę, na jaką zdecydowali się niektórzy 
posłowie Stoiałowczyków. Poseł Bojko wyba­
czyłby jnż nawet całowanie po rękach różnych 
dygnitarzy i służalcze prawdziwie umizgi, g d y ­
b y  n i e  w i e d z i a ł  o d a l e k o  w a ż n i e j ­
s z y c h  g r z e c h a c h  o których jest dokład­
nie poinformowany, jakkolwiek w Kole nie za­
siada. Nie chce przed czasem odsłaniać tych 
przykrych i dla ludu bardzo bolesnych spraw, 
n i e d a l e k a  j e d n a k  p r z y s z ł o ś ć  j e  wy ­
j a w i .  Ale to powie, że ludowcy posłowie d<i 
takiej roli nigdy się nie poniżą i wśród sto­
sunków takich w Kole nie ma dla nich miej­
sca.

Sprawa ludowa nie tylko nie odniosłaby ża­
dnej korzyści przez wstąpienie ludowców do 
Koła, ale przeciwnie szkodęby poniosła, bo zda 
niu ludowców, zgodnemu z życzeniami i potrze­
bami ludu, przeciwstawionoby służalcze krzy 
kactwo posłów chłopskich w Kole ugłaskanych. 
Mówca ma na to dwody, że niektórzy Stoja- 
łowczycy uważają za swoje zadanie w Kole, 
by agitować przeciw ludowcom i działalność 
stronnictw a ludowego oczerniać. Oświadcza 
więc mówca stanowczo, ż e  n a d a l  p o z o s t a ­
n i e  p o z a  K o ł e m  i pod tym względem nie 
ma obecnie żadnych wątpliwości iub złudzeń. 
ChociażDy praca ludowców włościan poza Ko­
łem była mało wydatną, to jednak są oni ja ­
ko te szare skow ronki, które już wkrótce 
zwiastować będą pierwszą wiosnę rolnikowi, 
a po nich przyjdą z pewnością słowiki, lepsi 
piewcy, którzy już prawdziwą wiosnę ludowi 
oznajmią.

W  tych punktach mniej więcej — według 
relacyi „K uryera Lwowskiego11 —  streszczały 
się poglądy posła Bojki na stosunki, panujące 
w Kole polskiem i wynikające stąd zapatry­
wania posłów ludowych. Kończy się więc na 
tem, co twierdziliśmy poprzednio, że konserw a­
tywna większość Koła polskiego główną po­
nosi winę za uchylenie się ludowców od jego 
organizacyi. Przywódcy Koła nie zadawali so­
bie t ru d u , aby złagodzić ostrze regulaminu 
klubowego wobec posłów, odmiennych od sie­
bie przekonań politycznych, a należących do 
organizacyi Kołowej; przeciwnie, teroryzowali 
icn i postępowali bezwzględnie przy wszyst­
kich ważniejszych sprawach. Nic dziwnego, że 
przypatrujący się temu procederowi posłowie 
ludowi, nie mają ochoty wstępować w ślady 
zwolenników ks. Stojałowskiego, którzy — jak  
się z niedopowiedzianych myśli posła Bojki po­
kazuje — mieli własne jakieś cele, wstępując 
do Koła polskiego.

Zmiana prezydenta Bukowiny.
(Koresp. „N. Reformy").

Czerniowce, f marca. 
(W.) A zatem intrygi posła Mikołaja Wa- 

sylki, tym razem sprzymierzonego z żydami 
niemieckimi, święcą tryumf! Prezydent kraju,

br. Bourguignon, ustępuje, a miejsce jego zaj­
mie szef sekcyjny m inisterstwa spraw wewnę­
trznych, hr. H o h e n 1 o h e-S c li i 11 i n g s f i i r s t .  
Je s t to już tradycyjnem prawem na Bukowi­
nie, iż otrzymuje zawsze szefa rządu z pomię­
dzy ministeryalnych urzędników wiedeńskich, 
dla których pobyt na Bukowinie stanowi po­
średni szczebel do dalszej karyery.

To nasyłanie obcych urzędników na kierow­
ników sprawami krajowemi, odbija się fatalnie 
na rządach każdego z nich. Dygnitarz taki 
zgoła nie zna stosunków i właściwości miej­
scowych. Cała jego kompefen^ya upiera się na 
inforraacyach i podszeptach, jakich nasłuchał 
się w biurze ministeryalnem, a które najczę­
ściej mijają, się z rzeczywistym obrazem k ra­
ju; wiadomo bowiem, że nikt się tak nie okła 
muje nawzajem w W iedniu, jak właśnie nie­
którzy aw anturnicy polityczni naszego kraju. 
Kiedy więc taki szef rządu przybędzie do k ra­
ju, popełnia przedewszystkiem błąd za błędem, 
kroczy na chybił trafił, po omacku wiedziony 
przez rozmaitych zauszników. Każdy też, ilu 
ich pamiętam, prezydentów kraju po paru la­
tach pobytu zmienia! swe stanowisko politycz­
ne i rozpoczynał rządy na nowo. To znowu 
wywoływało gwałtowną opozycję dawniej pro­
tegowanych; szły do W iednia donosy, wszczy­
nano intrygi w gabinetach ministrów i w koń­
cu przekonywano rząd, ze odnośny szei kraju 
nie potrafi już utrzymać spokoju na Bukowi­
nie. A ten argument jest decydującym; fak ty­
cznie bowiem Wiedeń nie wchouzi w „meri­
tum" spraw dalekiej prowincyi, a żąda tylko, 
aby na Bukowinie panował —  s p o k ó j  i nie 
psuł humoru sferom ministeryalnym.

Z tego też powodu następuje usunięcie br. 
Bourguignona, a dzieje się to dla dogodzenia 
Rusinom, których ustępujący szef kraju w o- 
statnich czasach nie widział powodu protego­
wać z krzywdą i na koszt iunych narodowości. 
To ustępstwo dla agresywnych postulatów Ru­
sinów, — którzy na Bukuwinie zachowują się 
zupełnie analogicznie, jak w Galicyi, — jest 
nie pierwszem i nie ostatniem, jakie czyni dr 
Koerber. Charakteryzuje ono stanowisko i ten 
deneye obecnego gabinetu, tenJencye, widocz­
nie, co do Rusmów, zakreślone na szersze roz­
miary, skoro w analogiczny sposób objawiają 
się także w stosunku do Galicyi.

Br. Bourguignon pozostawia po jiobie dobrą 
pamięć wśród mieszkańców Bukowiny, dla któ­
rej dobra pracował zawsze gorliwie, i z naj­
lepszą wolą. Pod względem kieiunku politycz­
nego, w pierwszych latach swych rządów szedł 
w ślady swego poprzednika i uprawia! zaleco­
ne mu z W iednia protegowanie preteusyj ru ­
skich. Poznawszy z czasem miejscowe stro n ­
nictw a i ich dążności, począł osfygać w ruso- 
fiiskieh zapałach próbował zaprowadzić pe­
wną równowagę we wzajemnych prawach i 
obowiązkach wszystkich stronnictw  narodo­
wych. Polacy mają mu do zawdzięczenia stłu ­
mienie uprzedzeń i niechęci, jaka  znamiono­
wała dawniej postępowanie wobec nas właaz 
rządowych, a zwłaszcza szkolnych. Życzenia 
nasze w tym ostatnim kierunku znajdowały u 
szefa kraju  przyjęcie bezstronne i życzliwe, 
a jakkolwiek nie spełniono wszystkiego, co 
jest niemal koniecznem dla naturalnego roz­
woju społeczeństwa, to jednak usunięto nieje- 
dnę dawną niesprawiedliwość i krzywdę.

Następca br. Bourguignona przybywa na Bu­
kowinę pod znakiem intrygi ruskiej. Znak to 
niezbyt sympatyczny zarOwno dla Niemców. 
Rumunów, jak i Polaków tutejszych, i nowy 
szef będzie musiał zachować się bardzo oglę­

dnie, jeżeli zechce uczynić zadość życzeniom 
Wiednia i napraw dę —  m i e ć  s p o k ó j  w 
kraju.

I r e p n i l m i a  „Nowej Reformy".
B e r l i n  2 marca.

( „ F r y d e r y k  boi się choroby m orskiej". — S a ty ra  p o lity ­
czna — K an a ł m iędzylądow y — (Tlegluść rządu  dla 
junkrów . — Coś się p s u je  w p a ń s  wie pruskiem . - L is t 
p aste rsk i b iskupa Korums. — Przeciw ko Jezuitom .

Ju u k k ro w ie  i c en tro w cy )
Od kilku dni obiega tu nowy dowcip z ro­

dzaju t. zw. „Kalauerów", w których przeciętni 
Berlińczycy tak bardzo gustują. „Stary F ry c"— 
opowiadają sobie przy piwie -  uląkł się mor­
skiej choroby i odłożył wyjazd swój do Ame­
ryki do czasu, gdy balonem będzie mógł odbyć 
tę podróż. Dowcip ten odnosi się do statuy 
F ryderyka II., ofiarowanej przez Wilhelma w 
roku zeszłym Stanom Zjednoczonym Ameryki 
północnej. Wiadomo, że „upominek" ten me 
bardzo zachwycił „Jankesów 1. Prezydent Roo- 
sevelt jest jednakże człowiekiem dobrze wy­
chowanym; nie odmówił więc odrazu przyjęcia 
statny, podziękował za nią grzecznie i wyna­
lazł już nawet miejsce, gdzie ma stanąć. Po 
ufnie jednakże dano znać do Berlina ażeby 
się z przesyłką upominku tego nie spieszono 
zbytnio. Tymczasem powstał zatarg z Wene­
zuelą; epigoni Fryderykow^kich „bohaterów" 
zbombardowali fort San Carlos, zatopili kilka 
okrętów wenezuelskich i tą  prawdziwie nie­
miecką „ciętością" wywołali groźne oburzenie 
w Ameryce północnej. Stało się to wiaśnie w 
chwili, gdy w Berlinie pakowano już spiżowe­
go „Fryca" do skrzyni, ażeby go wysłać na 
miejsce przeznaczenia.

Zrozumiano wczas jeszcze, że w takiej 
chwili moglby go, a wraz z nim wszystkich 
Niemców spotkać za oceanem przykry jaki de- 
spekt. „Żółta" prasa am erykańska odgrażała 
się już przecież niedwuznacznie, że publiczność 
am erykańska powita ten dar niemiecki „kocią 
muzyką". Podobno i w amerykańskich kołach 
wojskowych zaprotestowano przeciwko usta 
w ieriu statuy Fryderyka na dziedzińcu ak a­
demii wojennej. Dość, że w Berlinie uznano 
za stosowne wstrzymać raz jeszcze wysyłkę i 
czekać na pomyślniejszą chwilę Ogólnie je ­
dnak - przypuszczają, że spiżowy "Fryc" nie 
opuści już swego ukochanego Berlina i taaże 
po śmierci Ameryki me ujrzy. — Je s t  to bądź 
co bądź historya dla Niemców niemiła i cho­
ciaż Berlińczycy kpią z niej publicznie, to je­
dnak na dnie tych żartów czuć niem ałą go- 
rycz.

Tematów do satyry politycznej w Niemczech 
nigdy nie brakło, obecnie zaś jes t ich więcej, 
niż było kiedykolwiek. Zwłaszcza impulsywna 
polityka Wilhelma II, nie licząca się zwykie 
z rzeczywistością, nastręcza icb niemało. Szcze­
gólną wziętością cieszy się mianowicie w tym 
kierunku dziwny stosunek rządu do „jankrów 
pruskich". Oni to są dz.ś faktycznymi panami 
aytuacyi, ehoci><ż hr. Bueluw stanowczo temu 
zaprzecza. Wielkie ich wpływy przypomniała 
znowu interpelaeya w Sejmie 'pruskim, doty­
cząca regulacyi rzek pruskich. Poruszono bo­
wiem podczas obrad nad nią także sprawę 
ogromnego kanału międzylądowego, jaki rząd 
przed pięciu laty zamierzał wyttonać między 
wschodem a zachodem w interesie przemysłu 
niemieckiego. — Za budową kanału tego był 
także cesarz, oświadczył on nawet puolicznie, 
że kanał będzie zbudowany, chociażby cały

świat się przeciwko niemu sprzysiągł. Tym 
czasem stronnictwo junkrów założyło swoje 
„yeto" i projekt przepadł. Gdy zaś teraz ze 
strony liberalnej zapytano rządu, kiedy wła­
ściwie wznowi ten projekt — otrzymano odpo­
wiedź wymijającą.

I dokonane w tych dniach zmiany na wielu 
wyższych sianowisaach biurokracji dowiodły, 
że rząd liczy się bardzo z junkrami. Z ich bo- 
w iem kół wybrał sobie nowych lnnzi.

W komisji budżetowej parlamentu poruszono 
w tych dniach sprawę, która wykazuje, iż sła­
wiona sum enność i bezstronność władz pru­
skich i niemieckich należy już do przeszłości. 
Rząd niemiecki zakłaoa obecnie w obrębie ka 
żdego korpusu armii olbrzymie place dla ćwi­
czeń dywizyjnych i korpnsnych, obejmujące 
przeciętnie milę kwadratową obszaru. Plac ta  
ki miał otrzymać także korpus śląski —  na 
co w roku zeszłym wyznaczył parlam ent 6 mi­
lionów marek Tymczasem teraz dowieaziano 
się, że rząd przekroczył kosztorys poprzedni o 
blisko 3 miliony. Lwią część tej kwoty otrzy­
mał hr. D o h n a z Malinca, od ktorego zaku­
piono więcej niż połowę terenu, a otrzymał 
co najmniej dwa razy tyle —  ile teren wart 
był według taksy. O ile zaś wyszedł dobrze 
na tym interesie hraDia, o tyle wielką szkodę 
ponieśli okoliczni niemieccy włościanie. Tych 
bowiem wywłaszczono przymuszowc, płacąc im 
za ziemię stosunkowo bardzo mało. Jednemu 
z mch zabrano nawet cały obszar —  tylko dla 
zaokrąglenia pozostałych włości hrabiego. W ko- 
misyi uapiętnowano tę gospodarkę bardzo ostro, 
w celu ukarania rządu skreślono naw et kilka 
pozycyj, lecz to już nie zmieni faktu — bo 
hrabia ma już pieniądze w kieszeni. Wypadek 
ten wywołał w ptasie przykre w ażen ie  i nie­
wesołe rozmyślania na tem at „coś się psuie 
w państwie duńskiew".

Równocześnie toczy się w prasie niemieckiej 
polemika, przypominająca żywo czasy walki 
kulturnej. Powód do niej dało wojownicze wy­
stąpienie biskupa trewiiskiego, dra Koruma. W y­
dał on list pasterski, w którym pod karą  odmó­
wienia absoluryi zeb-ania roazicom posyłatia 
córek swoich do p a te ty c z n y c h  sziiół żeńskich 
w swej dyecezyi, rzekomo dla tego, że uprawia 
się w nich kuit Lutra. Krok ten sprzeciw:a się 
obowiązującym zawsze jeszcze ustawom majo­
wym. mianowicie paragrafowi o kazalnicy. Pra 
sa p-otestancka i liberalna żada też , ażeby 
rząd stanowczo wystąpił pizeciwko biskupowi 
i pouczył g o . iż nie wolno w Prusach naruszać 
ustaw. Rząd atoli najmniejszej nie okazuje 
ochoty do tego. Jak  słychać, hr. Bulów odwo­
ła! się w tej sprawie do Rzymu, lecz bezpośre­
dnio przeciwko biskupowi nie wystąpi.

Nie małe też oburzenie wywołało w kołach 
liberalnych i protestanckich zapowiedziane znie­
sienie naragrafu 2 ustawy przeciwko Jezuitom 
We wszystkich większych miastach zbierają już 
protesty przeciwko temu zamiarowi rządu. — 
Prawdopodobnie jednakże nie osiągną one po­
żądanego skutku. Rząd pruski potrzebuje dziś 
pomocy stronnictwa c e n t r u m ,  prasrnie je  tak ­
że pozyskać dia polityki antipolskiej, więc nie 
zechce go sobie zrażać. I  tak cała polityka we­
wnętrzna P rus toczy się dziś pod znakiem 
j u n k r ó w  i c e n t r o w c ó w ,  którzy w wielu 
sprawach doskonale się zgadzają.

Rusyfikacja Finl&ndyi.
Bierna, lecz bardzo zacięta opozycja, jaką 

stawia ludność F iniandyi polityce rusyfikacyj-

Eliza Orzeszkowa.

C i e ń.
2 (Ciąg dalszy).

Po kobiercu śnieżnym, pod baldachimem wy­
haftowanym w gwiazdy, stąpając powoli i zu­
pełnie cicho, wchodził do starego, rozległego 
ogrodu i pomiędzy dwoma rzędami drzew na 
gich, szedł ku wznoszącej się u ich końca ka­
plicy. Tu, na wschodach małej buduwy klękał 
i splecione ręce do piersi przyciskając, wzrok 
podnosił ku gwiazdom. D sta jego były nieru­
chome, ale postawa błagająca i pokorna. Za 
pewne posłuszny szeleszczącym napomnieniom 
starej babki: „idź do Ojca! proś Ojca!“ od­
mawiał jakieś wewnętrzne, nikomu nieznane, 
pacierze.

Po chwili, niekiedy dość długiej, wstawał 
z klęczek i znowu to tu, to owdzie przesuwa­
jąc się po śniegu, kiedy niekiedy przybliżał 
do ust gwizdawkę, której dźwięk przenikliwy, 
jak  ostra szpilka tkaninę, przerzynał powie­
trze. To gwizdanie było jego nocną mową, o- 
znajmiał nią, że czuwa, a gdy we dnie sta­
wała się niepotrzebną, pozostawał bez żadnej.

Nie od urodzenia był niemy, słuch posiadał 
i tjlk o  mowa mu przepadła, a ponieważ rze­
czą jes t dość ciekawą, jakim sposobem czło­
wiekowi mowa przepaść może, gospodyni izby 
czeladnej temu . owemu niekiedy opowiadała, 
że stało się to od ojczymowego bicia. Dziecko 
było małe i raz, krndy ojczym, taki wielki, czę­
sto nanity drab, porwał się, aby je wvbić, 
zlękło się, ze stracnu oczy wy ti zeszczało, dech

straciło i —  już! Na wieki zaniemiał! Tyle co 
do niemoty; a teraz, dlaczego on taki chuder- 
lawy, cienki, bez żadnego ruchn albo życia 
w ciele, i wiecznie wyprostowany, jak  gdyby 
żerdź w nim tkwiła ?

Tu już stary  Grzegorz głos zabierał. Długo 
on żył na świecie, wiele pamiętał i widział; 
pamiętał też, jak matka niemowy z daiekich 
stron w te okolice przyszła, starą  matkę swoją 
z sobą przyprowadzając i malutk.e dziecko na 
ręku niosąc. Za robotą przyszła, a męża zna­
lazła, drugiego męża, którego też niebawem 
odumarła, poczem ten ojczym w świat kędyś 
powlókł się, a babka wprędco oślepła i ot, dla­
czego on jes t sierotą i — nikogo na swiecie 
swego, oprócz tej ślepej babki, nie ma. Może 
gdzie i ma, ale nie wiadomo, bo z dalekich ja ­
kichś stron pochodzi. A co do tej chuderiawo- 
ści, to kiedy jeszcze niedorosły był, chłopcy, 
łowiący rybę w stawie, do wody go wrzucili, 
nie dlatego, broń Boże, aby utopić, ale dla ża r­
tów, aby z niemowy pośmiać się.

Było to cościś w parę tygodni po Różańco­
wej, kiedy woda w stawie robi się już bardzo 
zimna; teay on, po tej kąpieli, długo chorzał 
i, choć potem niby ozdrowiał, ale na zawsze 
już tak i nikczemny pozostał. A byłby może i 
duży chłop, no w dłużynę urósł, tylko już w 
szerokość to za nic brać nie chciało tak w 
nim cościś siadło, że wiecznie jest taki prosty, 
jakby żerdź połknął. Może go tam co we środ­
ku przy poruszeniach boo? Nie wiadomo. Kto 
może wiedzieć cokolwiek o człowieku, który 
mowy nic ma? Tak jak  zwierzę: żeby jc nie 
wiedzieć co bolało, nie powie, bo n.eme jest.

T ak tedy niemota, sieroctwo 1 chuderlawość 
jego były wytomaczonemi, ale nikt już zupeł­

nie wytłomaczyć ani mógł, ani próbował, tej 
kupki zmarszczek, które zbiegły się w jedno 
miejsce i legły na czole, nad samemi oczyma, 
ładnie ociemnionemi przez gęste, blado-złote 
brwi. Nie miał suać więcej nad lat dwadzie 
śc ia  parę, a drobne rysy jego, bladą skórą po- 
wleczone, m u ły  w sobie delikatność prawie 
dziecięcą. Więc to zbiegowisko zmarszczek nad 
tw a rz ą , prawie dziecinnie drobną i delikatną, 
wyglądało jak  znak zapytania, lub jak za­
gadka

Dziecinną twarz mając, niedawno jeszcze 
doświadczał czasem napadów wesołości dzie­
cinnej i z dziećmi po łące na wyprzódki bie­
gał. Bo była tam, tuż za tym dworem, łąka 
piękna, wiecznie zielona, wąskim pasem cią­
gnąca się wzdłuż las,., aż do cmentarza, który 
gromadę krzyżów wysokości rożnej wznosił 
pod gęstą ścianą dęuów i olsz. Ale w dzień 
letni krzyże cm entarne zupełnie prawie kryły 
się w gęstej zieleni drzew i była tam tylko 
łąka niezmiernie rozkwiecona, światłem słone- 
rznem oblana, wesoła od świergotu niezmier­
nego mnóstwa leśnych ptasząt.

Z hałasem i śmiechami, w poranki niedziel­
ne, wypadały dzieci z piekarni i biegły na tę 
łąkę, a Niemko, z pod ściany oficyny, patrząc 
na ich rozwiewające się włosy i migocące nad 
traw ą stopy bose, poczynał uśmiechać się, po­
ruszać rękoma, brwiami, nogami, aż puszczał 
się za niemi w pogoń. W szare płótno od stóp 
do głowy przyodziany, bosy, u skraju łąki s ta ­
wał jak  wryty i z coraz rozszerzającym się 
na twarzy uśmiechem patrzał. Złoto, kolorowo, 
jasno, wesoło.

Od różowych smółek, żółtych srebrników i 
czerwonego szczawiu, od błękitnego nieba, zło­

tego słońca i zielonego lasu, od śpiewu pta­
ków i zapachu kwiatów, rozlewało się po nie­
bie, powietrzu i ziemi morze radości.

Świetną, wolną, gorącą tę radość uczuwały 
w krwi i małych móżdżkach dzieci wrzaskli­
wie uganiające się po łące jedne za drugiemi, 
albo za motylami albo za niczem; uczuwał je 
też Niemko i zrazu, do szarego słupka u skraju 
łąki sterczącego podobny, puszczał się w pogoń 
za dziećmi, chwytał je na ręce, podnosił wy­
soko. puszczał, chwytał znowu, okręcał się, 
rozwierał szeroko ramiona, podskakiwał, sza­
lał. Wtedy pod blado-złoterai brwiami oczy s ta ­
wały się podobne do turkusów rozżarzonych, 
na zapadłe policzki występowały rumieńce i 
wargi zczerwienione rozwierał szeroki uśmiech.

Ale trwało to zazwyczaj krótko. Spadało 
nań niebawem coś podobnego do szczypców- 
gaszących świecę. Gasł, ramiona opuszczał i 
z zamkniętemi usty od gromadki dzieci w swa­
woli nieukróconych odchodził. Ale do domu me 
powracał

Niedziela. Do lasu wchodził i przez czas 
jakiś widać było wśród zieloności leśnej błą­
dzący. szary cień. — Od drzewa do drzewa 
przechodził, czasem znikał za pniem rozłoży­
stego dębu i znowu ukazywał się w smudze 
słonecznej.

Po co tak  błąkał się i wałęsał w ogłuszają­
cym świergocie ptactw a leśnego ? —- niewia­
domo; zdawać się mogło niekiedy, że drzewom 
przypatruje się, bo z podniesioną głową długi 
stawał nieruchomy, a nfeKiedy pochylał się i 
coś zrywał: jagody czy kwiaty. Potem znikał 
w głębiach lasu i do domu powracał, gdy 
słońce zachodziło i ślepa babka, w stare pła­

chty owinięta siedziała pod ścianą piekarni na 
ławie.

Ktoś litościwy na dzień boży ją  wyprowa­
dził, w cieple słońca posadził i tak już do wie­
czora przesiedziała sama jed n a  bo ludzie w 
dzień niedzielny rozchodzą się zawsze w ró­
żne strony. Więc gdy zamiast słońca naa la­
sem staw ała czerwona zorza wieczorna, a na 
trawy, drzewa i budynki opadał zmrok, om we 
dwoje tylko obok siebie na ławie siedzieli. — 
W zmroku głowa ślepej babki, zołtą chustą ob­
wiązana, wyglądała zaaia jak  przylepiony do 
ściany kwiat słonecznika.

Milczeli
Świerszcze ćwierkały w trawach, nietoperz 

czasem krętym  lotem prześmignął w powie­
trzu, od ogrodu dworskiego od bramy otw ar­
tej na szeroką drogę, od stajen, obór, docho­
dziły głosy zwierząt, turkoty kół, ludzkie roz­
mowy i śmiechy.

—  A co to tak zapachniało? czomber, czy 
co ? —  szeplen.ącym szeptem zapytywała śle­
pa babka.

Niemko głową trząsł w zmroku i sięgając za 
koszulę, poczynał sypać na jej kolami garście 
kwitnących ziół leśnych, od których biły za­
pachy silne i w których wilgotną świeżość za­
tapiać się wnet zaczynały dwie droDne, wy­
schłe, trzęsące się ręce. Mdła plams od żółtej 
chustki pochodząca, zerasła juz w zmroku. Stali 
się oboje podobni do czarnych cieniów na tle 
szarej ściany i milczeli.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nej, poc.iłar la coraz nowe ofiary. —  Niedawno 
donosiliśmy o złożenia z urzędu jecKnastu sę­
dziów finlandzkich za to, że ośmielili się wy­
stąpić urzędowo przeciwko gwałtom helsing- 
forskiego satrapy rosyjskiego; obecnie nadcho­
dzi wiadomość, że takisam  los sp o w ił czterech, 
a właściwie pięciu gubernatorów finlandzkich, 
abo-bjorneDorskiego, sen-michelskiego, waza- 
skiego i uleaborskiego, pp. Kremera, Furnhoel- 
ma, Munka i Bioernberga; piąty gubernator 
kaopioski Krogm s przedtem już sam zrezygno­
wał z urzędu.

Przyczyną ukarania ich dymisyą oyło s ta ­
nowisko, jakie zajęli w sprawie peD oru rek ru ­
tów, oraz wobec innych bezprawnych zarzą­
dzeń carskich. Urzędowa „Finlandzkaja Ga­
ze ta11 tak  przedstawia rzekomą ich winę:

Na tajnem  zebraniu separatystów  finlandz­
kich, odbytem w październiku w Helsingforsie, 
zalecono osobom urzędowym pochodzenia fin­
landzkiego pomiędzy innerni, ażeby również o- 
pierali się wykonaniu nowych przepisów prawa. 
Uznano następnie za konieczne, zorganizować 
w całym kraju tak" ruch opozycyjny, który 
mógłby podziałać na rząd i zmusić go — „wbrew 
jego gudności11 — do ustępstw. Od ułożenia 
nowego protestującego adresu do cara o d s tą ­
piono widocznie w przekonaniu, że podobnie, 
jak  poprzednie, nie odniesie skutku. Postano­
wiono raczej wyrazić nowy protest zapomocą 
krajowych władz adm inistracyjnych i sądo­
wych. Wskutek uchwał tych sądy w Abo i Wy- 
borgn odmówiły wykonania nowej ustawy co 
do ścigania za przestępstw a słnżbowe. Nastę 
pnie czterej wymienieni gubernatorowie oświad­
czyli się przeciwko nowej ustawie o powinności 
wojskowej.

Bezpośrednio powodem do tego był cyrku- 
larz generał-gubernatora, żądający od nich, 
aby odwodzili ludność od oporu przeciwko re­
ki ntacyi a ułctwili ją  przez wczesne ułożenie 
list poborowych i wyszukanie odpowiednich 
lokalów. Tymczasem gubernatorowie ci nie o- 
graniczyli się do takiego protestu, lecz jedno­
cześnie wystosowali do generał - gubernatora 
obszerne memoryały wyjaśniające, że niepowo­
dzenie poboru 1902 roku tłómaczyć należy nie 
podburzaniami partyi rewolucyinej, a l e  p r a -  
w n e m  u ś w i a d o m i e n i e m  ogółu lu u n o sr 
fińskiej, iż ustawa o powinności wojskowej 
wydaną została „z p o g w a ł c e n i e m  zasadni­
czych pr»w F in iaudyF .

Gubernatorzy prosili generał - gubernatora, 
aby o ich memoryałach „raczył uczynić przed­
stawienie Jego Cesarskiej Muści“.

Utn „zbrudnia", za którą usunięto ich teraz 
z urzędów „Finlandzkaja G azeta“ stai a się 
przedstawić rzecz tak, jak gdyby dygnitarze ci 
ulegli dopiero naciskowi ze strony agitacyi se­
paratystycznej w kraju W rzeczywistości zaś 
oni sarii zapewne, jako ludzie uczciwi, przyszli 
do przekonania, że nie godzi im się przykładać 
rąk  do gwałcenia stuletnich praw swej ojczy 
znj

Rzeczony organ rosyjski przytacza na innem 
miejscu kilka objawów rzekomego „otrzeźwie­
n ia14 ludu fińskiego. I  tak  p isze , że w jednej 
z Darafij gubernii w yborskiej, podczas-wyboru 
członków do komisyi poborowej, pewien student 
uniw ersytetu helsingforskiego począł namawiać, 
by uchylono się od wyborów. Wówczas włościa- 
ścianie oświadczyli, iż wszyscy są poddanymi 
cesarza rosyjskiego i że obowiązkiem ich jest 
wykonywać jego rozkazy. W ybory-też odbyły 
się w porządku. Gdzieindziej wybory spełzły 
na niczem , wbrew życzeniom lu d u , pod wpły­
wem agitacyi osób z inteligencyi. „Gaz. Fin- 
lanózka14 uprzedza, iż uchylenie się od tegoro­
cznego poboru do wojska uważanem będzie za 
ciężkie przekroczenie prawa.

Sporadyczne te wypadki mczego chyba nie 
dowodzą. —  zwłaszcza nie dowodzą, iżby lu­
dność Finlandyi miała już słabnąć w swym 
oporze. Dowodem na to nie jest także fakt, iż 
z 8 gubernatorów finlandzkich trzech poddało 
się woli rządu carskiego. Karyerowiczow nie 
brakm e bowiem w żadnem społeczeństwie. Ale 
p rzyk ład , dany przez powyżej wymienionych 
dzielnych gubernatorów-oponentow. wpłynie nie­
zawodnie na szeiokie masy i podnieci jeszcze 
ich opór.

n i k  t * .

Kraków, 3 marca.

W spraw ie  młodzieży izk  ł średnich. Z po­
ważnej strony piszą nam z miasta:

Jestem  rzetelnym przyjacielem młodzieży i wy- 
rozum.ałym Qaw«t na wybryki, do jej wieka przy­
wiązane. Aie ton i w zięcie się, jakie objawiają 
niektórzy z naszych sta lentów szkół średnich w 
miejscach publicznych, gorszy mnie w łaśnie dlate­
go że nie są oue właściwością ani chłopięcego w ie­
ku, ani studenckiego zawodu, leoz wybrane zostały 
prz< z w łaścicieli m u ndurów  z galonikami w spo­
sób bardzo niew łaściw y z pośród ujemnej natury 
manier, narzuconych nam przez napływowy, obcy 
żywioł. Bo P o la i ma wrodzone sobie poczucie to ­
warzyskiej delikatności, której uczyć się nie po- 
trzeou je ,

N ie sądzę, «by poważniBj nieco m yśiący i dobrze 
wychowany młodzieniec uznawał za rzecz przyzw oi­
tą, stawać np. podczas promenad i spacerów, daj 
my na to na Rynku krakowskim, i odbywać lustra  
cyę przechodzących osób, jak gdyby one właśnie 
dla pokazania się jemu tamtędy drogę sobie w y­
brały. A le już wprost rażącym jest bran poczucia 
przyzwoitości i skromności, których mamy prawo 
żądać od umundurowanych studencików, gdy tę ma­
nierę naśladując, ustaw iają się szeregam i wzdłuż 
ścian handeiaów bądź wieczór, bądź w niedzielę 
w południe, gdy mnzyka na Rynku przygrywa, i 
pozując na donżuanów, podglądają pod kapelasiKi 
damskie, czynią głośne swoje uwagi i t. d.

Nie wysnuwam stąd wniosków, niekorzystnych  
dla ogółu naszej młodzieży szkolnej, Która nie jest 
z pewnością gorszą od dawnej, a objawia przy 
wielu sposobnościach w iele zapału patryotycznego, 
a nawet w iele taktu i powagi. T e m b a r d z i e j  
r a z ą w y j ą t k i .  Po co i na co —  pytam —  
mają studenci wieczorem całemi masami paradować 
po Rynku krakowskim ? Na spacery mają dzień, 
wieczorem czeka na nich nauKa. ZamyKać dla nich 
Rynku nie chcę, ale dziwne wrażenie robią jak ieś  
m a s o w e  promenady studenckie, podpieranie groma­

dne marów kamienic, bawienie się w kawalerów  
i to pośledniejszego gatunku, o czem młodzi chłopcy  
sami zdają się nie wiedzieć. Jeżeli w tej snrawie 
głos podnoszę, czynię to w łaśnie w dob-ze zrozu­
mianym interesie moralnym tych studentów, którym  
najwidoczniej ani szkoła, ani dom rodzicielski do­
tąd na niewłaściwość takiego marnowania czasn i 
nieprzyzwoitego zachowania się nie zwróciły uw agi.

Z góry dz-ęknjąc Szan. Redakcyi za zam ieszcze­
nie tych słów kilKn, łączę wyrazy i t. d.

W iosna. Tydzień jnż dobiega, odkąd ciepła, s ło ­
neczna pogoda zapanowała w przyrodzie i wozyst- 
- e zw iastuny wiosny można obserwować. W  okoli­
cznych wsiach wzięto się jnż do orki, nad którą  
pracowitym oraczom przyśpiewu ą skowronki. —  
W  mieście ciepło daje się we znaki przecnodniom, 
którzy na gw ałt zrzucają futra. P lanty wprawdzie 
bez zieloności, ale nabrzmiałe pączki krzewów lada  
dzień poszczą listeczki. W ięc wiosna —  „w yzw ole- 
nie"1 w naturze, cieszmy nię!

Rada m ias ta , jak już donosiliśmy, odbędzie po­
siedzenie pojutrze 5 bm. o godzinie 5 po połndnin. 

Na porządku dziennym kilkanaście spraw, wśród 
których pod punktem' pierwszym : „ D w a  o d m i e n ­
n a  w n i o s k i  k o m i s y i  t e a t r a l n e j “. Na po­
siedzeniu tajnem: mianowania urzędników i wybór 
dyrektora kursów im. Baranieckiego na dalsze 3- 
lecie.

Z krakow skiej Rady pow iatow ej. Dziś odbyło 
się pierwsze posiedzenie nowo wybranej Rady po­
la iatowbj krakowskiej, celem ukonstytuowania się 
prezydyum i wydziału. Posiedzenia przewodniczył 
Stanisław hr. Badeni z Branic. D elegat namiestni­
ctwa dr Fedorowicz wręczył przewodniczącemu akfa 
dokonanych wyh >rów, poczym po wybraniu trzech 
komisyj, po jednej dla każdej knryi, po sprawdze­
niu i zatwierdzeni n wszystkich 26  mandatów, przy­
stąpiono do ukonstytuowania się. Na 2 i  głosują 
cych prezesem wybrany został 2 4  głosami dr Fran­
ciszek Paszkowski, tylnż głosami wiceprezesem w y­
brano p. Jana Skirlińskiego z Kryspinowa.

Człorkami wydziału wybrani zostali z gmin w iej­
skich pp.: członkiem Franciszek W ójcik, zastępcą  
Stanisław Czekajski; z przemysłu członkiem dr W i­
told Milieski, zastępcą W ładysław  Fischer; z w iel­
kich posiadłości członkiem hr. Stefan Skrzyński, 
zastępcą hr. W ład ysław ' Myeielski; z całej Rady 
członkami ks. Michalik i Franciszek Ptak, zastępca­
mi ks. Królikowski 1 Franciszek Orzechowski; za­
stępcą wiceprezesa jako członka wydziału Jan J a ­
rzyna. Delegatam i do Rady szkolnej okręgowej w y­
brani Franciszek Ptak i W łodzimierz Tbtmajer

Zam iast Wieiica na trnmnę ś. p. Karoliny Sta­
niszewskiej, matki wiceprezydenta miasta Krakowa, 
złożył p, Jan Skirliński w administracyi „Nuwej 
R eform y14 kwotę 10 koron na gimnazyum cieszyć  
skie.

Tow arzystw o praw niczo odbędzie jutro o 6 
wieczór posiedzenie w auli oni wersy tetn. Na po­
rządku dziennym daiszy ciąg dysknsyi o konwen- 
cyi m ałżeńskiej z 12 czerwca 1 902 .

Od p. Gabryeli Zapolskiej otrzymujemy pismo
następujące:

Szanowny Redaktorze! Pozwól, iż za pomocą T w e­
go cennego pisma ustrzegę publiczność przed nad­
użyciem, ktOrego może paść ofiarą. Duchodzi bowiem 
do mej wiadomości, iż jakieś indywiduum sprzeda­
je bilety na piątkowe przedstawienie mej szkoły  
po cenie zniżonej na galeryę. Zawiadamiam więc, 
że jedynie bilety nabyte w handln p. Fcnza (R y­
nek, róg Szew skiej | są ważne i będą uznane za 
prawdziwe.

Zechciej przyjąć Szanowny Redaktorze wyrazy 
wysokiego szacunku i poważania z jakiemi zo­
staję Gabryela Zapolska.

Uzy nie zaw ieie dobrego? w  jednym tygodnia
mieć będzie Kraków w teatrze miejskim dwa kon­
certy o poJwójnych cenach. Po wczorajszym kon­
cercie Józefa Hoffmanna mamy na piątek zapowie­
dziany koncert skrzypka Sarasatego. W skatek bej 
zapowiedzi odwołany być mnsiał koncert, urządza­
ny przez młodzież akademicką na zaknpno domn 
Mickiewicza w Konstantynopolu, gdyż naiwny Kra­
ków z podziwu godną cierpliwością daje się brać 
ua lep schodzących z pola zagranicznych wielkości, 
dając im pierwszeństwo przed wszelkiemi, choćby 
najhnmanitarniejszemi narodowemi celami. W lerzy- 
my, że zagraniczni wirtuozi lubią zgarniać grosz 
poiski, ale sądzimy, że teatr miejski nie powinien 
iui do tego dopomagać, a jeżeli to czyni, to korni- 
sya ieatralna powinna położyć swoje „veto“ prze­
ciw takiemu zamachowi na kieszenie ubogiego Kra­
kowa.

Z te a tr u  m iejskiego komunikują nam Rozpo­
częły się próby z głośnego dramatu H. Lavedan'a 
„Markiz Pr.'ola“ (La marąnis de Prioia) z p. So­
biesławem w roli tytułowej. Layedaa jest autorem 
granej u nas przed kilku laty komedyi „Książę 
d Aurec" i członkiem akademii francuskiej.

Jutro we środę w miejsce zapowiedzianego dra- 
mata W yspiańskiego „W yzw olenie-4 daną będzie 
komedya „Panna słnżąca14. Przyczyną zmiany jest 
forsowna rola Konrada, której p, Mielewski przez 
trzy dni z rzędu grać nie może.

Koncert na rzecz Towarzystwa św . W ojciecha, 
popierającego muzykę kościelną, odbędzie się w 
Krakowie 13 bm., nrządzony staraniem hr. Anto­
niny Potockiej, która postanowiła p-zedewszystkiem  
poslarac się o pomnożeuie fundnszów, przy których 
pomocy możnaby pomyśleć o reformie upadającej 
muzyki kościelnej Urządzane od lat kilka w poście 
koncerty cieszą się zaw sze wielkiem powodzeniem. 
Jest nadzieja, że koncert i tym razem nie zaw ie­
dzie. a publiczność licznym ndziałem zechce po­
przeć tak pożyteczne usiłowania, przyezem Dędzie 
miaia sposobność cel dobry połączyć z prawdziwą 
przyjemnością, bo ndział w koncercie przyrzekły  
bardzo wybitne siły  artystyczne.

P P. S Na odbj tein 1 b m. w Krakowie peł- 
nem posiedzeniu komitet wykonawczy polskiej par 
tyi socyaino-demokratycznej ukonstytuował się w 
następujący sposób: Prezesem wybrany p. Leon Mi- 
siołek, sekretarzem adw. dr Zygmunt Marek, skar­
bnikiem p. Ignacy Gross.

W Kole a rt.-lite ra ck ie m  odbędzie się jntro we 
środę 4  om. wieczór muzyczny. Program jest na­
stępujący; 1) T iio  Czajkow skiego (pp. B ylicki, Hock, 
Skarżyński). 2) Arya z „Fausta14, Gounod; Heli- 
mnud pieśni (pani Camilowaj. 3) Sonata G-.lnr 
Beethowen (pp Bylicki, Hock) 4) Solo Frtopiano- 
we (panna Loeyenhoff). 5) Pieśń bez słów, Pupper 
„s l^ n tię a e 14, Gabriel Marie, Goitarre Moszkowski 
(p. Karol Skarzjńskij Początek o gedz. 8 . W stęp 
przysługuje członkom Koła z rodzinami 1 gościom  
przez nieb wprowadzonym.

o godz. 6 wieczorem w Collegium noynm, w gabi­
necie archeologicznym na dole. Prof. dr Bieńkowski 
w ygłosi odczyt p. t. „Sztuka rzymska i starochrze­
ścijańska w św ietle najnowszych badań.14

Ze stow arzyszenia nauczycielek. Doroczne
walne zgromadzenie członków odbędzie się w nfo- 
j.zielę 15 bm. w lokalu stowarzyszenia przy nlicy  
Krupniczej 1. 16, II p., o godz. 4  po południu z 
następującym porządkiem dziennym: Odczytanie pro­
tokołu z ostatniego walnego zgromadzania; sprawo 
zdanie z czynności wydziału i obrotu funduszów  
za rok 19 0 2 ; sprawozdanie komisyi kontrolującej; 
wybory i wnioski członków W  razie niedostate­
cznej liczby członków, wymaganej Btatuiem, odbę­
dzie się posiedzenie tegosamego dnia o godz. 4 1 /a 
bez względu na ilość obecnych.

Zniżenie cen węgla. Miejski skład węgla komu­
nikuje nam, że od jutra zniża cenę węgla na 72  
hal. za cetnar. Wobec, stałej ciepłej pogudy, dalej 
wskutek otwarcia na nowo kopalni w Jaw orznla  
spadek cen w ęgla jest ogólny, zapewne więc i dro­
bni składownicy w Krakowie także obniżą swoje 
wygórowane ceny.

Odrzucenie zażalenia nieważności. Trybunał
kasacyjny odrzucił zażalenie nieważności, wniesione 
przez Maryę Zakrzewską i D oktora , przeciw wyro­
kowi sądn krakow skiego, skazi^ącemu icń za za­
mordowanie Doktorowej na karę śmierci przez po­
wieszenie.

Dobry zi(JĆ. D zisiaj wezwano pogotowie Towa­
rzystwa ratunkowego na Zwierzyniec do przybyłe­
go z Przegorzał wieśniaka Franciszka Maty. Mata 
pchnięty przez swego zięcia w bójce nożem parę razy, 
odniósł ciężhie rany, doszedł jednak z niemi do Zw ie­
rzyńca. Stąd jnż dalej z powoda upływa krwi iść 
nie mógł. dlatego T ow arzystw o ratnnkowe opatrzy­
ło go na miejsca, poczem Muta zestał odwieziony  
do szpitala św. Łazarza ua oddział chirurgiczny

t Czarnin z rachunkowości państwowej, ogólnej 
i koneck iej zdały w nam iestnictwie we Lwow ie  
pp. Helena W agaerowna, Julia Iwanicka i Zofia 
Lewajówna z Krakowa.

Nowy SąCZ. Ki akowski teatr Indowy pod dyrek- 
cyą p, Knake-Zawadzkiego pożegnał nasze miasto i 
ndał się na występy do Zakopanego. — Ostatnie 
przedstawienie dało nam „Monnę Vannę“ Maeter- 
lincka, które ściągnęło tłumną publiczność. Sztukę 
oDsadzouo trafnie i grano bardzo starannie. T ytu ­
łowa rola spoczęła w’ rękacń p. W ielandówny, któ- 
-ra odegrała ją doskonale. Wybornym był również 
dyr Knake-Zawadzki jako Prinziwalle Gwidona 
g u ł  p. Folta.

Z 7 firnow a donoszą: W oźnego Horninga, który 
zdefrandowawszy worek pieniężny, zwrócił nastę 
pnie zawartości jego tutejszemu urzędowi poczto­
wemu \ ia  Kmkow, skazał sąd tntbjszy na sześcio­
miesięczne więzienie, w co wliczono ma już mie­
siąc odsiedziany w więzienia śledezem

Rada miasta Tarnowa uchwaliła udzielić na gi- 
mazynm cieszyńskie 3 0 0  kor. i dla dotkniętych po­
wodzią w powiecie dąbrowskim 3 0 0  kor.

Brody. Gmina nasza uchwaliła na 2 laia po 5 0 0  
koron na budowę gmachn szkolnego.

Zastępca burmistrza p. Scnapira zrezygnował, a 
przyczyną rezygnaeyi miała być ostra krytyka go 
spodarki magistrackiej.

Dnia ] b. m. odbył się pierwszy wykład drugiej  
seryf uniwersytetu powszeennegu w ygłoszony przez  
Michała Rollego „Z dziejów ośw iaty w P olsce14.

Zm arli.
W itold Zaleski, słuchacz filozofii, przeżyw szy lat 

19, zmarł wczoraj w Krakowie.
Karolina Staniszewska, obywatelka m. Krakowa, 

□rodzona w r. 1 8 2 7 , zmarła ania 1 b. m. w L i­
szkach. Zmarła była matką wiceprezydenta miasta, 
dra W alentego Staniszew skiego.

Helena z Kiickich Bochenkowa, wdowa po pro­
fesorze uniwersytetu Jagiell., zmarła w Krakowie 
dnia 2 bm., licząc lat 60 . Pogrzeb we środę d. 4  
bm. o godz. 3 po połndnin z domn przy al. Ja- 
giellonuUej 1. 11 na cmentarz.

W  W arszawie umarł Aleksander Einsporn, były  
śpiewak opery lwowskiej, brat pani Adeli Ż elazow ­
skiej, znanej artystki.

Ze św iata.
Koniec not państwowych. Dnia 2 8  lutego br

przestała obowiązywać ustawa, na mocy której ka­
żdy obywatel państwa anstryackiego musiał przy 
wypłacie przyjmować noty państwowe jako gotów  
kę. Jeżeli dzisiaj, szanowny czytelnika, dłużnik 
twój zechce ci zwrócić 10 0  koron pod postacią no 
ty  papierowej na 50  złr., możesz odmówić przyję­
cia tej noty i zażądać nnej monety Oczywiście 
nie nczymsz tego, lepiej bowiem otrzymać od d łu ­
żnika zwrot pożyczki chociażby samem! notami pań 
atwowemi, niż wcale nie ujrzeć kapitału — ale, 
koniec końców, masz prawo odrzucania not pań­
stw ow ych. Obecnie tylko nrzędy i kasy państwowe 
mają obowiązuk przyjmowania tych not i to aż do 
31 sierpnia 1 9 0 3  r Od dnia 1 września 19 0 3  r. 
do dnia 31 sierpnia 1907  r noty owe przyjmować 
aędzie tylko Bank austryacko-w ęgierski, tnazioż 
krajowy Urząd płatniczy w Zadarze Po dnia 31  
sierpnia 1907  r. państwo nie ma żadnego jnż obo- 
wiązkn przyjmowania not państwowych, które w 
ten sposób tracą zupełnie wartość monety i staną  
się tylko przedmiotem, zajmującym numizmatyków

Noty państwowe, brzmiące na 1 złr., 5 z łr. i 50  
złr., są pamiątką dwóch w ielce smutnych lat, a 
mianowicie 1859  i 18 6 6  r., gdy Anstrya wiodła 
nieszczęśliw e wojny z Prusami i Włochami. Noty 
państwowe miały być w myśl n stiw y  prowizory­
cznymi środkami ratnukowemi dla zbankrutowane 
go skarbn państwowego, poDieważ jednakże wsze 
lak ie  „prowizorya” stają się w Anstryi stałemi in- 
stytucyam i, więc i noty państwowe utrzymały się 
dotychczas. Reforma waluty w r. 1892  spowodowa 
ła  wycofanie tych not, które obecnie powinni sobie 
zachować centraiiści niemieccy jako miła zapewne 
dla nich pamiątkę rządów, które się zaznaczyły Ba­
rnem! klęskami, począwszy od przegranych bitew, 
a skończywszy na wszelkiego rodzajn krachach.

W olf Się rozwodzi Żona W olfa wni isfŁ skargę 
separacyjną przeciw swemu mężowi. Małżeństwo 
to zawarte zostało w r. 1894 . W olf ma dwoje 
dzieci, syna lat 8  i dziewczynkę liczącą 3 lata.

Foki W W iśle Rybak Baldowsbi z Grunówka 
pod Gnieznem w Prusach zachodnich, złowił nie­
dawno psa morskiego w W iśle. Połów te-i wzbu­
dził niezw ykłe zaciekaw ienie okolicznych mieszkan­

ką hr. W iktora C&akyego, członka w ęgierskiej Izby  
panów. Jedno z pism wiedeńskicn prostuje tę w ia­
domość, donosząc, że Kuhelib rzeczyw iście się za­
ręczył, że jednakże jego narzeczona jest córką 
W olfganga Szella, prezydenta senatu w Debreczy- 
nie, a byłą żoną hr. Kolomana Csakyego, z którym 
się rozwiodła.

Pojedynek. W  Karlsruhe odbył się pojedynek 
na pistolety między dwoma słuchaczami tamtejszej 
techniki, Stanisławem  Goldbergiem z W arszawy i 
Wiktorem Schwarzem z Katowic. Schwarz odniósł 
ciężką ranę. Powodem pojedynku była sprawa mi­
łosna. Goldberg umknął z Karlsruhe.

Orkan W Anglii. W edług dotychczasowych obli­
czeń zginęło podczas orkann w Anglii 33  osób. 
W  niektórych miejscowościach południowej Anglii 
padał z deszczem tak obfity piasek, że zasłał z ie ­
mię dosyć grubą powłoką. W  okolicy miasia Fal- 
tuonth podczas bnrzy z błyskawicami spadły z de­
szczem roje żywych robaków, nieznanych zupełnie 
tamtejszym mieszkańcom.

W ypaaek w e francuskie j Izbie deputowanych.
PodczaB ostatniego posiedzenia francuskiej Izby de­
putowanych jeden z widzów, znajdujących się na- 
galeryi, niejaki Venriot, rzneił nu. salę kilka egzem ­
plarzy broszury p. t. „Ofiara sądn wojennego. Pe- 
tycya do parlamentu.14 W  broszurze tej Venriot 
twierdzi, że jest ofiarą sądn wojennego i że mini­
ster wojny Andre odrzucił jego prośbę o rewizyę 
procesu

Szczególne roztargnienie. Zabawną anegdotkę 
o Edisonie opowiadają w Ameryce. Oto słynny wy­
nalazca amerykański zapomniał, ja twierdzą, w 
dzień swego ślubu, iż ożenił się togo dnia — r«no. 
Gdy powrócił z ceremonii ślubnej, powiedział do 
swej żony, którą zaprowadził do swego domn w 
Menlo-Par*: „Rozgość się moja droga, ja zajizę ua 
chwilę do mego laboratoryum i zaraz w róeę“. J e ­
den ze świadków ślubu przechodząc wieczorem ko­
ło okien Edisona, ujrzał w pracowni uczonego św ia­
tło. Lękając się wtargnięcia złodziei, ndał się do 
pracowni i tam ujrzał Edisona, pracującego naj 
spokojniej w św iecie nad nowym wynalazkiem.

—  Co robisz tn nieszczęsny? —  zawołał zgor­
szony.

—  Przecież widzisz, że pracuję.
— Pracujesz? W dzień sw ego ślubu, gdy twoja  

żona czeka na ciebie od raua?
Fidison przerażony uderzył s ię w czoło.
—  Prawda! —  zawołał — zapomniałem, że się 

ożeniłem dziś rano!...
Spodziewać się na leży , iż od lej pory przypo­

mniał B onie  od czasn do czasn o istnienia swej 
żony.

S tarystyk.
—  Nie sposób oderwać się od tej statystyki —  

nawet na spacerze! W  samem Dreźnie —  piszu 
autor —  m ieszaa 23  mężczyzn żonatych 90  - le­
tnich. Patrzcie państw o, co za dowód, że jednak 
irytacya zdrowia nie szkodzi!

Mianowania. Cesarz n ad a ł s ta rszem u  inspek torow i e- 
wide w yjnem u przy k ra j d y rakcy i sk a rb u , W ła d y s ła ­
wowi Ząbeckiem u, z okazyi p rzen ies ien ia  n a  w łasn ą  
prośbę w s ta n  spoczynku, ty tu ł d y rek to ra  3widencyj- 
nego.

Repertoar T eatru  miejskiego.
W ; środę i  m arca: „ P a n n a  s łu żąca14.
Wz czwartek 5 marca: „Wyzwolenie44.
W  sobotę 7 m arca: „M argrao ia  P r io l i" ,  kom edya w 

3 a k ta rh  H enryka  L aT edan’Ł.
W  niedzielę 8 m arca  po po ład u iu : „G rube  ry b y 11.

I  kalsn arza W e środę 4 m arca: K azim ierza  króle­
w icza polskiego; we czw artek  5 m arca: P rzen iesien ie  
sw W a-ław a  i G erazym a; w p ią tek  6 m arca W ł i 
Gw. P . J ., K o le ty  p.

Wscbóit Hio.io* 4 m arca  o g o d z in ie  6 m in u t 21; 
zachód o podrii... 5 m inu t 23; d łngoś' dn ia  godzin l i  
:«Tiaut 2 .

7 krakowskiego obserw atoryum . linia 2-go m arca 
dość pogodnie; te rm om etr doszedł od — 0-9 do +  10‘ 1 C. 

B arom etr opadał.
Dni>. 3 m arca  o godzinie 7 s ta n  ba ro rae tra  731-9 

mm., term  'metro. -|- 0 ‘6 J.
W ia tr  wschodni.

— — a — m m — ■Hca— — —

łahryelskl (^rsysitoferj, Iraków) sprze 
laje fortepiany najznakomitszej w Anstryi 
abryki PetPOf z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Z s a l i  s ą d o w e j .
Krbkow, 3 marca. 

D ziki morderca.
Rzadki okaz zwyrodniałego człowieka zasiadł 

dzis;aj na ławie oskarżonych przed sędziami 
przysięgłymi sądu Krakowskiego. J e s t  nim 22  
la t liczący parobek ze Skrzydlnej, Jakób Ku­
bowicz, zdrów i dorodny, który zamiast jąć się 
pracy, od la t kilku uprawiał kradzież i rabu­
nek, ostatecznie w konsekwentnym rozwoju 
swych dzikich instynktów doszedł do zDrodni 
morderstwa. Skazany na 8 miesięcy ciężkiego 
Więzienia za kradzież, zamknięty został Jakób 
Kubowicz 21  lipca 1902  r. w więzieniu w No­
wym Sączu, skąd 7 września zbiegł, okradłszy 
przy tej sposobności woźnego sądowego. P rze­
brał się potem w skradzione rzeczy i zbiegł 
na W ęgry, seąd przez Bardyów po dwóch ty ­
godniach powrócił i swoim zwyczajem zaczął 

i po całej okolicy powiatów sądeckiego, dąbrow­
skiego i grybowskiego kraść i rozbijać, tak  
śmiało, że trzy  powiaty poprostu drżały w s tra ­
chu przed niezwykłym rabusiem, za którym 
długo bezskutecznie śledzili najtężsi żandarmi 

W czasie swych wędrówek rabunkowych zja­
wił się Kubowicz dnia 23  października 1902 , 
w domu Józefa i Maryi Smoterów w Grabiu. 
Tutaj kłamliwemi opowieściami o swoiei ro­
dzime i swoich pracach przy regulacy' rzek 
gdzie zarabia 3 kor. dziennie, dalej poczęsto­
wawszy Smoterów winem, potrafił sobie tak 
ich ująć, że ci przenocował, go, a  Smotera 
zgodził się udać z Kubowiczem na owo roboty 
przy regulacyi rzek w Gromniku, co miało na­
stąpić za parę dni. Dnia 30  października Smo­
tera  udał się z Kubowiczem na owe roboty, 
przedtem jednak Smotera wręczył żonie 2 3  ko­
ron na podatki i na potrzeby rodzinne.

W  dniu 1 listopada 1 9 0 2  znaleziono pod mo­
stem we wsi Jurkow ie zwłoki mężczyzny z po- 
derżniętem gardłem W  zabitym poznano wła­
śnie Józefa Smotera z Grabia.

Schwytany KuDowicz przyznał się w części do 
winy, tw ierdząc że w drodze do Gromnika, gdy

deszcz zaczął padać we wsi Jurkowie, schronił 
się ze Smoterą pod most. Tam o k a w a ł e k  
k i e ł b a s y  (!) powstała między nimi sprzeczka, 
wśród której Kubowicz uderzył dwa razy kołem 
w głowę swego towarzysza, ale go pozostawił ży­
wego pod mostem Poderżnięcia gardła brzytwą 
Smoterze, Kubowicz stanowczo się wypierał. 
Wyszło też zaraz na jaw, że Kubowicz, na­
tychm iast po dokonanem morderstwie na swej 
ofiarze, udaUsię rmcą do Grabia, i tam wszedłszy 
przez strzechę do domu Smoterów, wyniósł na 
pole skrzynkę, k tórą rozbiwszy, zabrał z niej 
wszystkie rzeczy ; ową zostawioną przez niebosz ■ 
czyka żonie kwotę 23 kor. Śledztwo wykazało 
nadto, że Kubowicz, wstępując po drodze ze 
Smoterem do licznych szynków spoił go, by ubez- 
władnionego łatwiej pokonać. Po morderstwie 
zabrał Kubowicz Smoterze wszystkie rzeczy 
i jego książkę robotniczą, k tórą się przez dwa 
dni legitymował.

Do rozprawy, której przewodniczy wicepre­
zydent sądu kraj. dr. Ju lian  M o i e l o w s k l ,  
wezwano 20 świadków oraz dwóch lekarzy7 
rzeczoznawców dra Bernadzikowskiego z Brzeska 
i dra Janczego z Czchowa. Oskarża prokurator 
dr. i b w a l i b o g o w s k i  Obwinionego broni 
dr. H o r o w i t z .

Oskarżony strzeżony przez dwóch dozorców 
z bagnetami, odpowiada dosyć otwarcie i rezo­
lutnie, przyznając się do uderzenia dwukrotnego 
Smotery kołem w głowę, przeczy jeunak aby 
podrzynał swej ofiarze gardło.

Wzruszającym momentem rozprawy było prze­
słuchanie wdowy po zamordowanym, Maryi Smo- 
te rowej, która z płaczem opowiadała o swym 
mężu i opisywała chwilę, gdy tkn ięta złom 
przeczuciem żegnała męża przed wyjściem na 
ową roootę tak, jak  żegna się idącego na nie­
chybną śmierć.

Jako corpus delicti złożono na stole olbrzymi 
kół, ze siadami krw:, a gdy przebieg rozprawy 
tego będzie wvrnagał pojawi się brzytw a i te 
rzeczy, które obwiniony skradł już po mordertwie, 
a które mu odebrano.

Rozprawa potrwa dwa dni.

Koncert Józefa Hoffmana.
W nn^.em Krakowa słnszuie uazywać się może 

Józef Hoffmann , którego ojcu miasto nasze tyle  
niezapomnianych zawdzięcza wrażeń. Starsi bywalcy 
teatralni, pamiętający św ietne czasy dawnegc przy­
bytku sceny przy placu Szczepańskim , zachowali 
we wdzięcznej pamięci imię Kazimierza Hoffmanna, 
jednego z najwytrawniejszych muzyków polskich, 
którego natchnienia przenzły w krew i dnszę naro­
dową , stały się pieśnią Indową. D z iś , po upływie 
ćwierci wieka prawie , sym patye Krakowa tem go­
ręcej zwracają się do światowej sław y wirm ozs, 
który je s t dziećKiem popularnego pieśniarza i z a ­
sługi ojca swego pomnożył własnym , św ietnjm  do­
robkiem kompozytora i wykonawcy, jednego z naj­
znakomitszych , jacy dziś świecą aa Parnasie pol­
skiej muzyki.

O talencie i grze Józefa Hoffmanna spisane jnż  
tyle ocen zarówno w okresie jego występów, jako  
endownego dziecka , jak i dojrzałego artysty, że  
polska publiczność muzyczna zna ją jnż w szech­
stronne i ocenia wedle wartości istotnej. JaBt to 
talent z Bożej la s k i. fouomenaluej g łę b i, muzyk 
z dneha i powołania, który zdolności wrodzone roz­
winął racyonalnem systemom Kształcenia się do tej 
potęgi, że nie wieln ma dziś współsawodników. G /a  
jego zdrow a, jędrna, popraw na, opiera się wpra­
wdzie na szalonej techn.ce , ale nie posługuje się 
nią, jako celem, uwzględnia dzieło, jego sty l, i du­
cha i interpretuje je w ramach najwytworniejszej 
sztuki, bez domieszki cyrkowej akrobatyki n» kla­
wiszach. Indywidualizm jego nigdy nie unosi wy 
konawcy ponad dzieło, ale stosuje się do jogo prze­
wodniej myśli.

Program popiBU wczorajszego rozpoczął artysta  
koncertem D-mol Rnbinsteina z towarzyszeniem or­
kiestry. Podziwiać tn trzeba było sprawność ręki, 
szaloną pewność nderzenia, panowanie nad myślą, i 
das/czny spokój, który stanowi cechę tej szlache 

tnej , głębokiej i dojrzałej gry młodego wirtuoza  
Orkiestra podpierała doskonale wykonawcę —  stąd  
też całość była dla muzykalnego słuchacza niepo­
wszednią biesiadą. A po tej części rozsypał H off­
mann całą garść pereł z olbrzymiego repertuaru. 
Królował tu na pierwszetn miejsca Chopin , trakto­
wany z tem szczerem tchnieniem ancha polskiego 
którego nie odczuwa żaden zagraniczny wykonawca. 
Swojski, narodowy dnch wiał zarówno z mazurków  
jak Poloneza A-dur, walca i nokturnu, a choć inni 
wykonawcy zdobywają się na większe od Hoffman­
na efekry brawury lub św iatłocienia w przesubteli- 
zowanej deklamacyi — to przecież każdy znawca 
i muzyk znajdzie w jego wykouanin w łaściw y n a ­
tchnień Chopina i sposubn ich oddawania w yraz. 
Czajkowskiego „R everie“, „Melodia11 Glncka Sgam- 
baitiego, „Erlkonig“ i wreszcie potężna Rapsodya 
Liszta, w których pianista nssz rozpętał całą orgię  
tonów i brawury, dopełniły popisu, po którym roz­
legały się dłagie. owacyjne oklaski.

Orkiestra 13 pułku pod batutą p. HocKa stw o­
rzyła zajmnjące tło dla tego koncertu, poprzedziw­
szy go uwerturą Volkmanua z opery „Ryszard", 
po której nastąpiły jako dalsze części orkiestralne- 
go popisn, ustęp z symfonii Beethovena, oraz bale­
towa mnzyka z opery Moniuszki „Hrabina". W y­
konanie tych utworów b y ło , jak z a w sz e , bardzo 
Btaraune, i zdobyło zasłużone oklaski. W. Pr.

^ ia d o n iu sc i  D an io w e , I t te ra r t ie  i a r ty s ty cz n e .
— „Slovansky O bzor14 (W idnokrąg słow iański). 

Znany w św iecie polskim publicysta czeski, Jaro­
sław  R o z  w o d a ,  rozpoczął wydawnictwo ogólno 
słowiańskiego tygodnika pod powyższą Daiwą, któ­
ry ma być niejako dopełnieniem „Slovanskeho Prze- 
hledu14 z jednej strony, równocześnie zaś zw iicz a ć  
ma moskalofilskie poglądy na sprawy słow iańskie, 
rozsiewane przez tendencyjną*prasę wśród Czechów. 
Artykuły głów nie polityczne. Bpołeezne i gospodar­
skie, mają pierwszeństwo w łamach nowego czaso­
pisma i będą zaznajamiać czytelnika z życiem bie 
żącem całej Słowiańszczyzny

Pierw szy z takich artykułów mówi o „przesile- 
nir rolniczem w R nsyi11. Autor przedstawił tutaj 
swym ziomkom f e ś ć  „czeskiej zagranicznej poli­
tyki", jaką on, być powinna. P ię ir ie  i rozumnie 
tłómaczy a n to r , że m iskalofhstw o zgnbnem jest dla 
Czechów, że Rosya każdej chwili gotowa poświęcić

L krakow skiego kota filologicznego. Posie­
dzenie Koła odbędzie się w piątek dnia 6 b. m.

ców.
Zaręczyny Kubelika. Jak dunoszą dzienniki 

wiedeńskie, krążyła wczoraj po vVieduin wiadomość, 
że słynny skrzypek Jau K a b ilii, z ir ę c z y ł s ię  z cór-

Krajowa fabryka pługów Braci Frdhlich w Nowym Sączu poleca na zbliżająca się porę wiosenną 
pługi i narzędzia rolnicze. Cenniki na żądanie zadarmo i opłatnie.
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ich Prasom, gdyby kiedy., zaszła tego potrzeba, ża 
Kosy* widzi swe cele tau tylko, gdzie kołtun  
jest riższa, a cyw ilizacja  (schodnia, jak np. na 
Bałkanach —  nie pragnie z \ś  Czech tak bardzo 
jnż „zachodnio-europejskich". Natomiast Czechy by­
łyby dla Niemiec pożądanym pomostem kn Adrya 
tykowi.

W  dotychczasowych dwóch zeszytach mamy prócz 
dioboych wiadomości bieżących ze św iata słowiań­
skiego, obszerne zestawienie książek i artykułów  
słowiańskich i obcych o sprawach słowiańskich, o- 
raz bibliografię przekładów z każdego z języków  
słowiańskich na inne. Osobny niejako dodatek lite ­
racki stanowią przekłady rzeczy słowiańskich. I tau 
w zeszycie tćerwszym jest H. Sienkiewicza szkic 
„Jerzabi" (Żórawie), Gorkiego „Pisarz, który się 
Łapomniał", Abgara Sottana „Knba sierotka". —  
W  drugim prócz ciągu dalszego poprzednich czy­
tamy „Klonowe liście" małoruskiego twórcy W . 
Stefanyka.

W ogóle nowe pismo okazuie się bardzo pożyte- 
cznem; oby znalazło na’eżne w Słowiańszcz’ żnie 
poparcie i uznanie. 1. M.

— P rem iera  konkursowa. W  teatrze łódzkim 
wystawiono w dniu 26  z, m. pierwszą ze s z I u k  od­
znaczonych na konkursie im. Henryka Sienkiewi 
cza, dramat Grabcwieckiego „Sprawa Kępiny“. —  
W brew  przewidywaniom, sztuko nie doznała powo­
dzenia, do czego mogła Bię przyczynić B ia b a  obsa 
da sztuki. Po akcie III wywołano autora Edwarda 
Grabowieckiego, oraz redaktora „Rozwoju", W ikto­
ra Ozajewskiego, jako lnicyafora Konkursu, a dy­
rektor Henryk GruDiński w otoczenia artystów w rę­
czył Im wieńce wawrzynowe, Z członków sądu kon­
kursowego przybyli na premierę tylko: Ignacy Ba­
liński, W ładysław  Jabłonowski i dr W ładysław  
Rabski.

—  T e a tr  Przybyszewskiego. J a t  pisaliśmy,, 
przed kilku tygodniami wybrał się p. Przybyszew ­
ski z trnpą p. Bolesławskiego do PetersDurga i iD 
nych miast, aby tam utworzyć teatr na wzór sce­
ny Antoine’a w Paryżu. Próba się nie udała. —  
Przedstawienia trupy p Bolesławskiego pod okiem 
Przy byszewskiego nie miały powodzenia. Przyjęto  
je chłodno, mimo wyborowego, najnowszego reper- 
toarn. Przyczyna tkwiła w nieszczególnym doborze 
artystów. Wobec tego na razie musiał Przybyszew ­
ski dać za wygraną, ale tylko na razie, i wyjeżdża 
obecnie na czas dłuższy do Paryża. Tam chce 
wraz z Kisielewskim zająć się myślą stworzenia 
wzorowego teatra polskiego, a gdy projekt będzie 
gotów, pragnie rozpocząć pracę z materyałem do­
brze przygotowanym, z którym nie dozua zawodn.

—  „R zetzow ianin41. Pod tym tytułem  począł 
wycnodzić w R zeszowie nowy tygodnik prowiucyo- 
nalny, który m» pojawiać się każdej środy.

Dział tfkonom*czny.
Tow . wzajem nej pomocy rękodzielników i prze­

mysłowców kraki wskich odbyło onegdaj walne zgro 
madzenie w lokalu „Koła mieszczańskiego", Ze spra­
wozdania k. misyi kontrolującej wynika, ze fundusz 
staiy T owarzystwa doszedł obecnie kwoty 1 7 .7 9 6  
koron, fnndnsz budowy domo własnego 7 9 0 9  kor., 
fnndnsz imienia Czapskich dla 6 starców wynosi 
6 1 4 2  kor., ogólny majątek stowarzyszenia wynosi 
3 2 .4 0 3  kor i Po przyjęciu tego sprawozdania do 
wiadomości wyrażono podziękowanie r. miasta p 
Markusowi za wzorową gospodarkę. Za popieranie 
celów Tow a /zysiw a mianowano członkami pp. To­
masza Chęcińskiego, Franciszka Macharskiego i hr 
Andrzeja Potockiego. Wkońcu dokonano wyborów 
do w ydziału. W ybrani zostali: p'p. Karol Markus, 
Jan Erker, Andrzej Guzików ski. Franciszek Kop­
czyński, Herman Laberschek, Jakób Olejak, W a­
cław Pieniążek, Antoni Zacharski i Jan Zatorski. 
Jako zastępcy wybrani zostali pp. Stefan Iglicki, 
Henryk Kowalski i Jan Przybylski.

Tarę, na nasiona i w y s iaw e  nasion otwarto 
wczoraj we Lwow ie w sali pasażn M.koiascha sta­
raniem komitetu Towarzystwa gospodarskiego. Targ  
przedstawia się imponująco. Jnż przed południem 
jaw iło się sporo o sób , między niemi obywatelstwo  
i Włościanie W szystk ie transakeye handlowe prze­
prowadzano na podstawie wystawionych próbek, al­
bo osobiście, albo przez upoważnione do tego oso­
bistości. Knpnjący zabierał część próbki, część zaś 
zostaje opieczętowaną i zdeponowaną w stacyi do­
św iadczalnej w celn sprawdzenia tożsamości dostar­
czonego towaru. Ceny nasion oznaczone są na pod­
staw ie notowań Izby handlowej oraz poszczególnych 
firm handlowych. Prócz galicyjskich mieszczą się 
na targa nasiona z Królestwa Polskiego i z Podola. 
Utworzono także na targu wystaw ę nasion , utwo­
rzoną przez krajową stacyę doświadczalną botani- 
ezno-rolniczą we Lwowie pod kierownictwem dra 
Ign. Szyszyłowicza —  W  dziale tym znajdują się 
uprawy porównawcza zb ó ż , sprowadzone przez ko­
m itet Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie.

T o w arzys tw o  budowy wagonów i maszyn 
W Sanoku. Czternasta akcyonarynszów, przedsta­
wiających 2 .067  akjyj, a 37 głosów, zebrało się 
wczoraj we Lwowie na walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem dyrektora dra Zgorskiego. Uchwa­
lono walne zebrania odtąd odbywać dooiero w gru 
dnin rok rachunkowy zaczynać się będzie d. 1 pa­
ździernika. Jak wiadomo, zeszłego roku fabryka sa­
nocka nie wypłaciła wcale dywidendy, a zysk z r. 
1 9 0 1 /2 ,  wynoszący 1 4 7 .0 8 4  koron, obrócono na 
odpisanie strat (1 2 7 .7 5 5  toron odpisano, a 19 .329
koron przeniesiono na t o k  bieżąc/}. Jak nas zape 
wniono, jest w ielka nadzieja, ż« w tym roka dyw i­
denda będzie wypłaconą. Panika m in ęła , akcyona-
ryusz* nie sprzedają jnż akcyj w ten sposób , jak
się  to działo w zeszłym roku. Fabryka zawiązała
z innemi podobnemi fabrykami stosnnki kartelowe. 
Obecnie wskutek wezwania anstryackiego m inister­
stwa wojny wyrabia fabryka sanocka wzory na 
furgony i przody armat i jest n ad zieja , że otrzy­
ma większe zamówienie. Ze względn na to, że 
m inisterstwo wojny dotychczas nigdy jeszcze nie 
robiło zamówień w fabryce galicyjskiej — byłooy 
rzeezą s łu szn ą , ażeby tym razem zamówiło przy­
najmniej 2 0 0  sztuk w Sanoku za kwotę 5 0 0 .0 0 0  
koron. W ogóle w S an oku , podług zapewnień dy- 
r e k c y i, produkeya zwiększona jest we wszystkich  
działach. Upróez wagonów w szystkie inne działy 
ze względu na olbrzymią konaurencyę niemiecką 
nie opłacają się, a wyrób odbywa się tylko dla u- 
trzymania robotnika.

Wiedeń, 3 m arca. Pszenica n a  wiosnę 7 66 do 7 67 
Pszenica n a  m aj-czerw iec — .— do — •— . P s ien ica  na  
jesień  —•— do —•— . Zyto na  wiosny 6.97 do 6 98 Zy

na maj czerwiec •— do —■—. 2yto na jesień —•— 
do —■—. Kuknrydza na maj-czerwiec —i— do —•— .

Specy&Iny sk ład  
T r y e s t e n s k i e j  f a b r y k i

Kraków, Szew ska L

K ukurydza n a  czerw iec-lipiec — •— do —•— . K u k u ry ­
dza n a  lipiec-sierpień —•— do — ' — . Owies n a  wiosnę
6 39 do 6 3 4 . Owies na m aj-czerw iec —•— do —1 — . 

U sposobienie. P szen ica  i żyto słabo, owies spokojnie,
pogoda piękna.

Budapeszt, 3 m arca. Pszenic* na kw ieoień 7 65 do
7 66. P szen ica  na  m aj 7 5 3  do 7 '54 Pszen ica  na  paź 
dz iern ik  7‘56 do 7'57. Zyto n a  Kwiecień 6 71 do 6 79. 
Żyto na  paźd z 'ern ik  —■ do — ' — . Owies na kwiecień 
6 ( 6  do 6 09. Owies n a  październ ik  — •— do — ■—. K u ­
kurydza na  m aj 6 1 8  do 6 1 9 . K u k nrydza  n a  lip iec 
6 ‘26 do 6'97. R zepak n a  sierpieu 11.75 d IP 8 5

O ferty na pszenicę m ierne, chęć k n p n a  słaba, uspo­
sobienie słabe; pogoda piękna.

Kronika lwowska.
Lwów, 3 marca.

0  nowych w arunkach dzierżaw y te a tra ln e j
telefonuj, nam ze Lwowa:

Komisya teatralna na wczorajszem posiedzenia 
uchwaliła co do następnego trzechlecia oprzeć sto­
sunki prawne pomiędzy dyrekcyą a gminą na na­
stępujących mniej więcej warunkach.

Kontrakt zmienia się w ten sposób, że będzie on 
w yłącznie kontraktem dzierżawy, a nie jak dotąd 
kontraktem dzierżawy i spółki zarazem. Czynsz 
roczny, spłacany przez przedsiębmreę, wynosić ma 
2 4 .0 0 0  koron, koszta dotychczasowe eświet.lenia e le ­
ktrycznego zostaną w przyszłości zredukowane przez 
gminę do połowy Za każde przedstawienie, które 
odpadnie z powoda przeszkód elem entarnych, albo 
żarządzenia miasta, otrzyma dzierżawca ryczałtową  
kwotę 3 0 0 0  koron. Ferye teatralne trwać będą co­
rocznie przez jeden miesiąc od 20  lipca do 20  
sierpnia. Repertoar ma być przedkładany k^misyi 
na każdy miesiąc.

Personal teatralny ma być uzupełniany w odpo­
wiednim kiernnkn. Nowa umowa obowiązywać bę­
dzie obie strony od pierw szego października b. r.

W nioski te jednak muszą być przyjęte przez peł­
ną Radę miejską.

Ruska orgam zacya socyalistyczna w e L w o­
w ie. W niedzielę 1 b. m. odbyło się we Lwow ie 
zgromadzenie socyalistów ruskich, celem ukonsty­
tuowania osobnego stow arzyszenia ruskiego pod na- 
zwą „W ola". Zebranie, w którem uczestniczyło sto 
kilkadziesiąt osób, zagaił zecer p, W ożniak i on 
też przewodniczył obradom. Przewodniczącym To­
warzystwa wybrano p, Mikołaja Hankiewicza, za­
stępcą p. W oźniaka.

Donosząc o powstania odręDnej ruskiej organi- 
zacyi socyaiistycznej, pisze ukraińskie “Diło": „Za­
łożenie nowego Towarzystwa należy nważać za fakt 
pomyślny. Dobrze oczy nil i rubcy demokraci Boeyal- 
ni, że zwrócili się do zorganizowania spolomzowa 
nego proletaryatn miejskiego, gdzie taktyka ieh i 
program mają podstawę większą, aniżeli gdyby 
szli po wsiach i rozbijali niepotrzebnie siły raskie 
i bez tego jnż s ła D e .

Nowy szpital żydowski we Lw ow ie, postawio­
ny i urządzony wzorowo kosztem dyr. Maurycego 
Lazarnsa. niebawem zostanie oddany do nżytku 
chorych. Na onegdajszem posiedzeniu Rady w yzna­
niowej zamianowany został dyrektorem tego szpi­
tala dr Henryk M e h r e r .  Prymaryuszami zostali 
mianowani: na oddziale wewnętrznym dr Wilnelm
P i s e k i dr Dawid E h r 1 i c h , a na oddziale chi- 
rnrgicznym były długoletni asystent kliniki chirur­
gicznej prof. R ydygiera dr Salomon R u f f .

Zjazd lekarzy pow iatow ych odbył się 28  lu te­
go w« Lwowie. Omawiano kilka spraw, ja k 1 ase 
ptyczue azczepibńie ochronne od ospy, zwalczanie 
jaglicy w k ra ju , rozpoznawanie tyfusu plamistego, 
o potrzebie wydania popularnej broszury o choro­
bach zakaźnych. Poruszono także sprawę założenia 
Towarzystwa lekarzy urzędowych.

Z oolitechniki lw ow skiej. P. Szczęsny Kara- 
bniski złożył na wydziale inżyniery politechniki 
lwowskiej II egzamin r z ą d o w y .

Kolej do Kulparkow a Staraniem W ydziału kra- 
jowegu otrzyma niebawem krajowy zakład dla u- 
mysłowo chorycn w Kulparkowie komanikacyę ko­
lejową. Długość linii wynosić ma około 2 K ilo m e ­

try. Dla zbadania projektowanej trasy olbędzie się  
k o m is y a  obchodowa na miejsca W sobotę 27 b. m . 

p rzy  udziale reprezentantów gminy i władz K raje- 
wycn.

Na powodzian pod Szczucinem. Na odezwę 
komitetu ratunkowego, utworzonego w Dąbrowie 
dla zorganizowania pomocy na powa lziau pel S zczu­
cinem, neb walono na onegdajszem nosie lżeniu ma 
gistratu przedłożyć Radzie miejskiej wniosek o u- 
dzielenie odpowiedniego zasilkn.

Uwolniony źonobójca. Przed lwowskim sądem 
przysięgłych toczyła się wczoraj rozprawa przeciw  
murarzowi Janowi Jaremce, który 3L grudnia 19 0 2  
zabił swoją żonę. Zofia Jaremkowa, kobieta bardzo 
ładna, nie chciała biedować ze Bwoim mężem, a 
żyć uczciwie; wolała lekko żyć i dlatego od męża 
uciekła. Oikarżony Jaremko szczerze przyzna! się 
do winy Cichym głosem opowiedział nistoryę swej 
smntnej, a tak tragicznie zakończonej miłości. Ca­
łow ał żonę po rękach, płakał przed nią i błagał 
by doń powróciła, a ona d-w iła sobie jeszcze nie­
miłosiernie a osrutnie z u zuć jego, chwaliła się 
swoim kochankiem, jedwabiami, jakich oa, jej m ąż, 
kuDić nie jest w stanie i uderzyła go w twarz 
wreszcie. N ie wie sam w jaki sposób znalazł się 
nóż w jego rękach i co z nim zrobił. Opamiętał 
się dopiero na widok Krwi.

Przesłuchano kilka św iadków , a następnie rze- 
czoznawców-lekarzy, którzy stw ierdzili, że Jaremko 
w ch n ili popełnienia zbrodni znajdował się w sta 
nie psychicznego atekta i nie zdawał sobie sprawy  
z tego, co czyni.

W ieczorem zapadł wyrok. P rzysięgli jednogłośnie 
zaprzeczyli główne pytanie, a trybunał oskarżonego  
uv olnił.

R epertoar T e a tra  lw owskiego.
We środę „KładKa".

(Telefonem  3  m arca).
Lw ow . Jako  kandydatów na prezesów To­

warzystwa gospodarskiego wymieniają obecnie, 
w miejsce hr. S tanisław a Stadnickiego, który 
stanowczo oświadczył, że ponownie nie chce 
hyć wybrany, ks. Jerzego Czartoryskiego, dra 
Kraińskiego i innych, Godność prezesa o fia ro ­
wywano także hr Kazimierzowi Badeniemu, 
który iednakr dziękując za te  zaszczytną pro- 
pozycye, oświadczył stanowczo, że pod żadnym 
warnnkiem wyboru nie przyjmie.

0 obrazę wojskowości.
L w ó w . Przed tutejszym  trybunałem  sędziów 

przysięgłych toczy sie dzisiaj rozprawa pono­
wna przeciw Antoniemu F e r e n s o w i ,  star-

N O W A r t K F O H t a n

szemu strażnikowi skarbowemu w Samborze, 
Henrykowi R e w a k o w i c z o w i ,  redaktorowi 
„K uryera Lwowskiego" i drowi Zygmuntowi 
M a r k o w i ,  aawokatowi i byłemu redagtorowi 
„Naprzodu", o obrazę wojskowości.

Ferens mianowicie przesłał „Kuryerowi Lwow­
skiemu" list niejakiego Stanisław a Jabłonow ­
skiego, podoficera ułauów obrony krajow ej w 
Samborze, który odbierając sobie życie, w li­
ście oświadczył, że przez samobójstwo uchyla 
sie od prześladowania, doznanego od swoich 
przełożonych i prosił Ferensa, aby rzecz te po­
dał dziennikom.

A rtykuł „K uryera Lwowskiego" w tej spra­
wie powtórzył krakowski „Naprzód", podpisy­
wany wówczas przez dra Marka — Rozprawie 
przewodniczy prezydent Przyłuski. W yrok za­
padnie wieczorem.

T d p f . t t  i l e M o m e  
wiadomości ,.N Reformy

z dnia 3  marca,
Lw ów . „Gazeta Lwowska" ogłasza : Namie­

stnik przeniósł weterynarza powiatowego, An- 
drzD,a Sagana, z Żywca do stacyi webodowej 
w Oświęcimie, i asystenta w eterynaryjnego, 
Mieczysława D alkiew icza, z Oświęcimia do 

Żywca.
Prezydyuir krajowej dyrekcyi skarbu zamia­

nowało w etacie zarządów salinarnych w R ą­
czycy na Bukowinie: adjunkta salinarnego, 
Stanisława Skoczylasa, zarządcą górniczym i 
hutniczym w IX  klasie rangi, i przeznaczyło 
mu, jako miejsce służbowe, zarząd salinarny 
w Rossowie.

Petersburg. „Swiet" donosi o założeniu ro- 
syjsko-perskiego Banku w Petersburgu z fi­
liami w Moskwie, Tyflisie, Baku i w Tehe­
ranie.

Wybory do Rady powiatowej.
Lw ów . W ybór uzupełniający członka Rauy 

powiatowej w Pilznie, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało prezydyum nam iestnictwa na dzień
22 kwietnia b. r., oraz wybór dwóch członków 
z grupy większej posiadłości ziemskich na dzień
23 kwietnia b. r.

f  Władysław Rieger.
Praga. Dziś o k o I o  godziny 1 po południu 

zmarł ta  ś. p. W ładysław Rieger, przeżywszy 
la t 85. — Umarł w domu własnym przy ulicy 
Palackyego po krótkiej, bo zaledwie 3-dniowej 
chorobie.

Wiedeń. Wiadomość o śmierci R iegera nade­
szła do parlam entu pół godziuy po jego zgo­
nie i wywołała Wielkie wrażenie.

Franciszek W ładysław Rieger urodzi] się 
dnia 10 grudnia 1818 r. w Semilach, jaku syn 
zamożnego młynarza. Ukończywszy studya p ra ­
wnicze w Praaze, pracował przez kilka lat 
przy tamtejszym sądzie kryrr nalnym. W mie­
szany w proces polityczny, zniewolony był po­
rzucić służbę rządow ą, poczem poświęcił się 
publicystyce.

■ W  r. 1848 wybrano go równocześnie w sie­
dmiu okręgach do ówczesnego parlam entu an- 
stryackiego, w którym odrazu, jako jeden z 
najwybitniejszych mówców słowiańskich, zajął 
wybitne stanowisko. W r. 1860 stanął wraz 
z teściem swym Palackym  na czele czeskiego 
stronnictw a narodowego.

Odtąd bez przerwy niemal, aż do r. 1891 
był wodzem politycznym swych rodaków. W 
roku 1888 z okazyi 70 rocznicy urodzin otrzy­
mał flar narodowy w kwocie 100.000 gulde­
nów.

R ezultat wyborów z r. 1891 pozbawił go 
władzy i wpływów politycznych i odtąd rzad­
ko tylko występował na arenie publicznej. — 
Rieger jest także amorera licznych dzieł i pism 
z dziedziny prawa, ekonomii i polityki. (Przyp. 
red. „N, Reformy").

Rozwód Wulfa.
Wiedeń. Przyczyny, które skłoniły żonę K a­

rola Herm ana Wolfa do podania o rozwód, 
mają charakter bardzo skandaliczny. Chodzi 
mianowicie o brzydkie wybryki, jakich się do­
puszczał Wolf względem siostry swej żony. ba­
wiącej u nich, oraz o inne niesłychanie gor­
szące sprawy, które obecnie wyszły na jaw. 
W kołach parlam entarnych panuje mniemanie, 
że te sprawy nareszcie zmuszą Wolfa do zło­
żenia mandatu, gdyż stał się on ohecnie w 
przyzwoitem towarzystwie wprost niemożliwy. 
Słychać także, że Schoenerer wyznaczył pani 
W olf pensyę w kwocie 50 złr. miesięcznie.

Run zwiększa się.
Praga Koło północy zebrało się już 100 o- 

sób przed gmachem Kasy Oszczędności. Do go­
dziny trzeciej rano liczba zebranych wzrosła 
na 300 zaś rano wynosiła już 12.000 osób. 
W ypłaty odbywają się spokojnie. Do godziny 
lD / j  przed połuduiem zgłosiło podjęcie wkła­
dek 410 osob na ogolną sumę 610.000 K.

Lourdes w niebezpieczeństwie.
Paryż. Ponieważ kongregacja ojców z Lour­

des również nie otrzymała autoryzacyi od rzą­
du i w krótce zniewolona będzie opuścić Fran- 
cyę, panuje tam wśród ludności obawa, że 
Lourdes straci zupełnie na znaczeniu, jako cel 
pielgrzymek.

Socyalista burmistrzem.
Kopenhaga. W ydział miejski wybrał socyali- 

stę J  e n s e n a burmistrzem Kopenhagi. Po wy­
borze socya.iści nowemu burmistrzowi uiządzili 
owacyę i pochód z pochodniami.

Burza.
Neapol. W czoraj wieczorem szalała tu  silna 

burza, która poczynna znaczne szKody. Piorun 
uderzył k ilk ak ro tn ie , wyrządzając również po­
ważne szkody. Niektóre części miasta zalane.

Demonstracya przeciw rządowi ro­
syjskiemu.

Stokholm. Dziennik „Afton B ladet" donosi 
z Abo (Finlandya):

W soDotę wręczyli wszyscy urzędujący je ­
szcze członkowie trybunału sądowego w Abo 
podanie c dymisyę, z wyjątkiem jednego człon­
ka, sprzyjającego rządowi rosyjskiemu, oraz 
registarynsza sądowego. Na 16 członków n ad ­
zwyczajnych trybunału wnosi podanie 15 o 
uwolnienie z tej godności. Powodem tego była 
następująca sprawa:

Przeciw gubernatorowi miejscowemu Kajgo- 
rodowowl wytoczono sk a rg ę , k tóra miała być 
sąazoną na sesyi trybunału. Policya miejska 
otoczyła jednau bramę do ratusza i nie aopu- 
ściła świadków na rozprawę. —  Przy nastę­
pnej rozprawie powtórzyło się tosamo, a ko­
misarz policyi, wszedłszy do sali obrad trybu­
nału, oświadczył, żc świadkow.e zupełnie nie 
będą dopuszczeni Wobec tego trybunał uchwa­
lił zaprotestować przeciw temu i wnieść poda­
nie o dymisyę.

Nabożeństwo papieskie.
Rzym. Na pam iątkę 25-lelniej rocznicy swej 

koronaryi na papieża., odprawił dziś papież 
Leon X III. w kościele św P io tra  nabożeństwo 
(capellę papieską). Nabożeństwo odbyło się 
nadzwyczaj uroczyście według ceremoniału, 
jaki był w użyciu przed rokiem 1870. Ilość 
osób, jakie były ooecne na nabożeństwie, obli­
czają na 60.000. W stęp do kościoła miała pu­
bliczność tylko za. biletam. Plac przed kościo­
łem św. P iotra otoczony był wojskiem wło­
skiem, które utrzymywało porządek.

Zawierucha macedońska.
Rzym. W Izbie deputowanych wniesiono in- 

terpelacyę w sprawie pogłoski, że zgodnie z po­
stanowieniami t r ó j p r z y m i e r z a , Ikażde te- 
rytoryalne powiększenie Austro-W ęgier musi 
za sobą pociągnąć równoważną te ry to rya lrą  
kompensatę na korzyść Włoch. W odpowiedzi 
oświadczył sekretarz spraw zagranicznych R a- 
c e l l i ,  że gdyby odpowiedział tak lub me, mu 
siałby podać do wiadomości publicznej treść 
układu trojprzyirierza. Ponieważ układ ten jest 
tajny, więc uboiewa, że nie może dać żadnych 
wyjaśnień.

Rewolutya marokańska
M adryt. Dziennik „Im partial" dowiaduje s ię , 

z Geuty, że wujsko sułtana marokańskirgo z o- 
s t a l o  p o k o n a n e ,  a m i n i s t e r  w o j n y  
p o l e g ł .  Ten sam dziennik donosi o innej wal­
ce, w której pretendent został zraniony i musiał 
się cotnąć.

Z R ady paitsiwa.
Na dzisiejszem posiedzeniu D by poselskiej 

nowo wybrani posłowie P o n i ó s k i  i E b e n -  
h o c h składa,ją przyrzeczenie poselstw .

M inister kolei żelaznych przedkłada, dwa pro­
jek ty  ustaw  co do budowy kolei lokaiaych 
L w ó w - P o d h a j c e  i T a r n o p o l - Z b a r a ż

G m n istrow -rohakuw .
Odczytano interpelacye i wnioski, wśród nich 

interpelacyę:
B r e i t e r a  w sprawie telegramu generała 

Galgotzego do m inistra wojny Pittreicha;
S c h o e n e r e r a  cc do rzekomego zamiaru 

poiyołania ministrów z łona posłów. Interpela- 
cya podnosi, że Niemcy powinui baczyć, aby 
system m inisterstw a urzędniczego konsekwen­
tnie przeprowadzić Wszechniemcy uważaliby 
wstąpienie parlam entarzystów do gaoinetu za ' 
rzecz, nad którą należałoby bardzo ubolewać. 
W A ustry. jest teraz bowiem możliwe tylko 
ministerstwo urzędnicze, n a l e ż y  n a w e t  u- 
s u n ą ć  p o l s k i e g o  i c z e s k i e g o  i u i n i -  
s t r a - r o d a k a .  Ich bowiem slawizująca dzia­
łalność szkodzi Niemcom w Anstryi. Na mini- 
stra-rod&ka polskiego możnaby się jeszcze zgo­
dzić, ze względu, że wyodrębnienie Galii yi jest 
pożądane. Jednak zakres działania tego mini­
stra  puwinienby być ograniczonym jedynie do 
spraw galicyjskich Doświadczenie bowiem po­
ucza, że lego działalność rozciąga się, na wszy­
stkie gałęzie administracyi.

Przy wszystkich centralnych urzędach, w try ­
bunale administracyjnym i t. p., p-acują urzę- 
dn.cy z Galicyi (?). Niedopuszczalnem nato ­
miast jes t stanowisko m im stra -ro lak a  czeskie­
go, tego narzędzia partyi, szerzącej fanatyczną 
nienawiść do wszystk.ego. co nio jest czeskie. 
W ostatnich czasach spowodowano nawet run 
na niemiecką Kasę oszczędności w Pradze. — 
Jeżeli prezydent ministrów nie może tych 
dwóch ministrów-rodaKów usumąć, to jest jego 
rzeczą utworzyć przeciwwagę i utworzyć po­
sadę ministra-rodaka niemieck iego, którego za­
daniem byłoby chronić in te resa  Niemców i 
bronić ich przed slawizacyą, (Takim ministrem 
nie powinienby jednak zostać parlam entarzy­
sta, lecz bezstronny urzędnik:, któregoby obo­
wiązkiem było strzedz intei esów niemieckich.

0 Macedonię.
t

D r K o e r b e r  odpowiada na kilka interpe- 
lacyj, W odpowiedzi n a  interpelacyę V u k o- 
v i c s a  w spraw ie stosunków w Macedonii o- 
świadcza, że mAu Goluchowski zawsze go in­
formuje o najw ażniejszych wypaaKach polityki 
zagranic/mej. Minister zwr»ca uwagę na ogło­
szony niedawno projekt reform w Macedonii i 
na t®, że mocarstwa zamierzają czuwać, aby 
przyrzeczenia Turcyi zostały przeprowadzone. 
Chrześcijańska ludność rua tedy wszelką przy­
czyn, ę  odnosić się z calem zaufaniem g o  przed- 
sięwziętej przez mocarstwa akcyi.

\ Porządek dzienny.
B i a n  k i n i żąda otwarcia dyskusyi nad od­

powiedzi ą dra K oerbera na jego (Biankiniego) 
interpelacyę w sprawie rzekomo tajnej klau­
zuli w trak tac ie  z Włochami. W niosek Bian- 
kiniego odrzucono.

Z porządku dziennego przystąpiono do roz­
praw szcz* g ółowych w sprawie towarzystw go­
spodarczych.

Zabiera głos W r  a b e t  z.
Poseł W rabetz występował przeciw brzmieniu 

§ 1 uchwalon emu przez Izbę panów.
Poseł Schriiiner omawia wypadki w Kasie 

Oszczędności w  Pradze.
Szef sekcyi d r  K i e i n  w rzeczowym wywo­

dzie zbijał wątpliwości, podniesione przez po-

r  51 »

sła W raneca i prosił o przyjęcie § 1. w brzmie­
niu nchwalonem przez Izbę panów 
Poseł M e r n n o w i c z  postawił następującą re- 
zolucyę:

„W zywa się rząd, aby dla skutecznego w y­
konywania Danstwowej kontroli nad instyto- 
cyami pieniężnemi i Towarzystwami, obowią- 
zanemi do składania publicznych rachunków, 
ustanowił odpowiednio kwaliiikowanycb uizę- 
dników państwowych".

Godzina 3 minut 30 — posiedzenie trw a 
dalej.

Wiedeń. Co do zachowania się Młodoczechów 
słychać, żo odstąpili oni stanowczo od obstruk- 
cyi względem budżetu i przedłozeń ugodo­
wych.

Wiedeń. W tej chwili poseł D a s z y ń s k i  
zgłosił wniosek naglący w sprawie generała 
G a ’ g o t z e g o .  Obecnie obraduje Izoa nad 
wnioskiem F i e d l e r a ,  poczem przyjdzie pod 
obrady również naglący wniosek R e i c h s -  
a t a 11 e r a , następnie zaś nowy ten wniosek 
Daszyńskiego. Dziś i ju tro  zatem nie będzie 
można przystąpić nad budżetem, lecz dopiero 
we czwartek.

0 korpus przemyski
Wiedeń D a s z y ń s k i ,  P e r n e r s t o r f e r  i 

tow. przedłożyli dzisiaj w Izbie poselskiej na­
stępujący wniosek nagły Wzywa się m inistra, 
azeoy o nadużyciach w X  korpusie złożył do 
kładne sprawozdanie Izbie z uwzględnieniem 
podniesionych w Izbie zazaleń i aby oswiad- 
czył, jakie środki zostały albo zostaną użyte, 
( elem w prow adzeni normalnych stosunków w 
X korpusie.

Remisy;, kolejowa,
Wieueń. Dziś o godzinę 3 zbierze się komi­

sya kolejowa Koła polskiego, ażeby wspólni6 
z kvmisyą parlam entarną określić stanowisko, 
jamę zająć mają polscy członkowie w komisyi 
Izby, k tóra również zbierze się dzisiaj na po­
siedzenie.

Program i postulaty w sprawach kolejowych 
przedłoży n.„ tem posiedzeniu poseł D z i e d u- 
s z y c k i .  Wśród postulatów tych znajduje się 
na I-szyin planie upaństwowienie kolei półno­
cnej.

Deputacye.
Wiedeń. Bawi tu  deputacya miast galicyj­

skich pod przewodnictwem burm istrza Rzeszo­
w a  Jabłońskiego w sprawie nowej ustawy prze­
ciwko opilstwu, Deputacya sta ra  się o to, aby 
parlam ent przyjął projekt rządowj bez zmia­
ny, gdyż jest on korzystniejszy dła miast ga­
licyjskich od wszelkich proponowanych popra­
wek,

Wiedeń Dziś przybyła tu  deputacya p rak ty ­
kantów przy urzędach podatkowych, ażeby po­
czynić kroki w sprawie zredukowania czasu 
praktyki urzędowej na 4 lata. — Deputacya, 
która występuje w imieniu wszystkich p rak ty ­
kantów przy urzędach podatkowych w całuj 
Austryi, konferowała z przedstawicielami wszy­
stkich stronnictw  i klubów w Izbie i o trzy­
mała przychylne zapewnienia. Następnie po- 
słowie P  ”  ! e h a . Korzt i H offm ann-W allcnhof 
wprowadzili ja do ministra ska-bu B o e h m -  
B a, w e r k a.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Mfoiiał Konopiński.

Kil DESŁANE.
( Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Ker akcyii.

Podziękowanie.
W ielebnemu Księdzu Józefowi Lnndziaowi, W . 

Dyrektorowi Winkowskiemu, pronn Profesorów oraz 
Uczniom polsKiego gimnazynm w Cieszynie, tnaziez  
wszystkim którzy w jakikolwiek sposób ukazali 
mi współczucie i oddali ostrtnią posługę ś. p. bratu 
mojemu Maryanowi W yrwińskiemu si łi dam na tej 
drodze serdeczne „Bóg zapłać!"

6 7 7  Józefa W yrw ińska, siostra.

ZAKŁAD- WODOLECZNICZY
W Krakow ie, nliea św. Agnieszki 1. 5 pod kiero­
wnictwem 8necvalisty do chorob nerw ow ych  
D ra KUPCZYKA, otwarty przez cały rok Masaż 
i elektryzowanie. Zgłoszenia przyjmuje dr K apczys, 
6 3 9  Szew ska 1, od godziny 2 — 4. 3 30

Poleca się
U n ł p l  V i n ł ń r i o ‘ ( naorzeciw teatru  
n UI C- 1  „ m i r l U I  I d  miejskiego, obok
p lan t, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo­
ne od 2 koron wzwyż. 2 7 9

Kursa telegraficzne
Wiedeń- 3 marc~ Z am kilęo ie  giełd; o g. d 80 
Akoye aastryack iego  Z ak iaaa  kredytow ego 687'- -. 

ik e y e  w ęgierskiego zak ładu  kredytow ego 743 — Akcye 
A ngiobankn 2 7 6 '— Akuye Jn io n b a a k a  54c-— Aaoye 
Landerb&nku 4 1 1 7 5  Akoye UankYprelnu 481 '60 Akoye 
Sodencredit 944 —. A kcjo  Galicyjskiego S au k u  bipote- 
oznego —'— . Akoye kolei państw ow ych 6 9 3 — . Akoye 
kolei .południow ej 52 60. A.4* ye N. T ram w ay e  lit. A. 
— , Akoyo N. T ra r ^ay e  lit. 5  —•— . Akoye ko­
lei E lb e th il  4 5 0 '- .  Akcye kolei Fołnoonej 5510 a.k 
oj 3  kolei C*erniowieokie) S<f3'— . Akoye A ipiny 388 60. 
Akoye Kima Murany" „8 A'— . Akoye Fragskiegi. T o * »  
i iy i tw a  żela: nego 1645 A krye fabryki broni 840 — 
Akcye tnreokie ty ton iow e 3 4 3 '—. Ubligaoye w ęgie 'sk ie  
indem nizaoym e 99 2 0 . K enta  m ajow a 1 0 0  65. A ustryacka 
ren ta  roronow a 10105 . W ęgierek1, ren t*  koronowa 99'5o 
56 1. L isty  T ow arzystw a kiedytow ego ziem skiego 9E — . 
4°/. L isty  6 an k u  krajow ego 99 '—. 4 '/ .%  L is ty  B anko 
Ł-ajowego 10S 25. 4°/. L is tj B anku hipotecznego 98 25. 
4 ‘/i°/o L)«ty B an k a  h ipo te tzneg  10P60. 6 ”/, L is ty  B an 
k a  h ipotecznego Il0 '5 5 . 4%  G alioyjskit oniigaoye pro- 
p inacy jne  99-80 4°/. G alioyjska pożyozka Krajo a i  ro 
k u  lo93  99-90, 4°/, Pożyczka m ias ta  Lw cw a 97 — .
Losy tureokia IG  6  M arsi 117 07 Rnble 9 5 3 --

L’s | o s o b ie n ie  F< p o c z ą tk o w e m  o ż y w ie n iu  s p o k o jn e  
a l e  s u n ę ,  .k-.ye k o le i  p a ń s t w ,  D a rd z ie j  p o s z u k iw a n e .

nk iet 2V 65 (.stały), sp .ry taa  a9 JO (usta lony), — 
n a tta  niezm ieniona.

LINOLEU do wykładania lokali, 
Dywany, Chodniki, Dywaniki 

przsd umywalnie

do obijania mebli. Serwety na stoły Specyalny skład
1 is-hlar.ter) fartuszki damskie i dla T ryfistońskioj fa,bryki

clziieci, Prześcieradła gumowe. K r& Jtów , b ^ e w a k t .  L
Wiedeń, .Budapeszt*, Praga, Berno. Lwów. Mor. Ostrawa.



4 Nr.  51. N T0  W A R E F O R M A . Środa, 4 Marca 1903.

Kamienica z piekarnia
d w u p ię tro w a, w b. ruch liw ej i m ającej p rzy­
szłość przed sobą dzieln icy  — 44 ub ikacy j — 
wolna od p o d a tk a  — pod bardzo przystępnein i 

w arunkam i zaraz  do naby, ia. 
Zgłoszenia pod ,,673'* przy jm uje  A i m i n i -  

s t r ą c y  a  „Nowej Reformy."1 673 1 15

Weteran z r. 1863
i Algierczyk z legii zagranicznej, prze 
kraczający la t 60, zdrów, mający zape­
wnione utrzymanie, dawny uczeń z aka­
demii w P i uszko wie pod Wrocławiem, 
później właściciel m ajątku w Poznań- 
skiem, ofiaruję się bezinteresownie do 
pomocy przy gospodarstwie rolnem, by 
mieć za jęc ie , bez żadnych ze strony 
właściciela zobowiązań. — Na żądanie 
polecenia poważnych osób. — Zgłosze­
nia pod „6 7 4 “ przyjmuje A Jm inistra- 

cya „Nowej Reformy.11 674 i 3

| T  / n i  21 z ukończoną na jm n ie j 4 kl.
v a U Ł h i  szKoły lu d o w e j, w w ieku 15 

do 16 l a t  — porrzeDuje z a r a a  do p ra k ty k i 
H andel to w a rjw  kolonialnych 668 2 3

S an sł. Dzierży w  Zakopanem.

!! Miód pszczelny!!
praw dziw y pod g w aran cy ą  w 5 klg. puszkach  
po 6 koron opłatnie w ysyła za  pubianieni po- 

cztow em  J  M euozer w  dUlniullńoaoK.
624 5 5

L. 3215. 670 2 3

l O  j
0  P rzed ru k  n ie  będzie płacony. 0

C OBW IESZCZENIE., 0
£ Wiosenny jarm ark na kon.e
Q  w K ra k o w ie ,
ń  D nia 9 -ę ts  m.aroa 1P03 r rozpo-

O cznie się w K rakow ie w iosenny pięcio­
dniowy j irm a rk  n a  konie sz lachetne,

Q  gospodarskie i w łościańskie.
J a rm a rk  n a  konie sz lacnetne  oUDy- 

wac się będzie w k ry te j u jeżd ża ln i pod 
K apucynam i i n a  p lacn , a konie -n a jd ą  
pom ieszczenie w te jż e  u jeżd ża ln i, t u ­
dzież w s ta jn ia c h  p ry w a tn y ch  w do­
m ach  zajezdnych  i ho telach . 676 1 3 

D nia lO -go m aroa 1903 r. ęwtorek) 
odbędzie się g łów ny ja rm a rk  na konie 
w łościańskie na p lacu  „GroDle.“

0  M agistrat stoł król m. Krakowa,
0  d n ia  20 lu tego  1903 r.

0

N a podstawie uchwały ogółu wierzy­
cieli masy konkursowej Jakoba  

O slerjunga, ania 20 lutego 1903 r. 
pow ziętej, ogłaszam jako zarządca tej 
masy licytacyę o fe rto w ą  wierzytelności 
masy dotąd nieściągniętych.

W ierzytelności sprzedane będą n a j­
więcej ofiarującemu.

Mający chęć kupna winni złożyć do 
rak  moich ofertę zapieczętowaną i ty ­
tułem wadyum w gotówce kwotę 400 K.

Spis wierzytelnuści przejrzeć możua 
w mojej kancelaryi codziennie (z wy­
jątkiem  niedziel i świąt) od gouz. 3— 5 
po południu.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 10 m arca  
1 903  r. o godz. lOej przed południem.

D r. S. G a r fe in ,  adw oita t, 
679 K raków , u l G rodzka 71. |

L. 18297/03/111. 678 I

Ogłoszenie.
We czw artek  dnia 5ęo  marca 

1903 r. o godz lOej przed połn-
d n le m " TJltbędzicr-się w gęorann ptf/b-!
żonei obok rzeźni miejskiej w pouliżu1 
mostu kolejowego przy Grzegórzkach 
w Krakowie, licytacyjna sprzedaż 7 6 5  
sztuk gęsi , będących własnością Moj­
żesza Rakow itza. P inkasa Goldflussa 
i Abrahama Liebfelda.

O czem się zawiadamia strony in te­
resowane.

M ag istra t stoi. k-oi. m. Krakow a,
jako W ładza polityczna I-ej instancyi. 

Kraków, dnia 2 marca 1903 r.
L eo

Obwieszczenie.
W skutek rozporządzenia Wydziału 

krajowego z dnia 21 lutego 1903 r 
L. 9025 rozpisuje się niniejszem lioy- 
tacyę  na dostawę płócien . drelichów, 
płócienek. koców, trzewików i pantofli 
(wyroby krajowe), potrzebnych dla szpi­
tala  św. Łazarza w Krakowie na r. 1903:

Płótna na koszulę, prześcieradła, po- 
szewKi, sienniki i ścierki OKoło 14.000 m.

Drelichów i płócienek na spódnice, 
kaftaniki i szlafroki około 2500 m.

Koców wełnianych białych ok. 80 szt.
Pantofli skórzanych okoIo 250 par.
Trzewików skórzanych około 80 par.
Butów filcowych około 20 par.
Oferty należycie ostemplowane w ko­

percie zaj ieczętowanej wraz z 5°/0 wa­
dyum od sumy na podstawie żądanyi h 
cen przypadającej w gotówce lub efe­
ktach puiT arne bezpiwzeństw m ają­
cych, należy składać w biurze dyre­
ktora kraj. szp tala św. Łazarza w K ra­
kowie do dnia 16 marca 1903 r., 
do godz. 12ej w południe.

W arunki licytacyjne można przejrzeć 
w kancelaryi zarządu szpitala.

Dyrektor kraj. szpitala św. Łazarza
Ponikło m. p.

ZNACZNE
zniżenie cen!

PRALNIA
PAROWA

I  KRAKOWIE, 
ul. GRODZKA 9 - 1 1 ,

ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T. Publiczność, iż z n i ż y ł a ,  

ceny:
od k o szu li........................9 ct

„ podkoszulka . . . 5 ..
„ kołnierza . . . . I 1', ,.

: fi
ary m ankietów . 3  
ranek b iałych  40  

kremów. . 50
Bielizna po wypraniu wygląda 
638 zupełnie jak now a! 3 ?
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Mam zaszczyt donieść Szanownej P ubliczności, ż z dniem 3go 
lutego 1903 r. o t w o r z y ł e m

w  K R A K O W I E  p r z y  ul. S ł a w k o  (oskie j  A r .  3
(Hotel  Sask i) .

M am  n a  sk ład z ie  w yroby s re b rn e  i z ło te , od zn acza jące  się 
gu stem , w y k w in tn o śc ią , trw a ło śc ią  i e leg a n cy ą , tu d z ież  z e g a rk i 
z n a jlep . fa b ry k  genew sk ich , o raz  w w ie lk im  w yborze p ie rśc io n k i 
za ręczy n o w e , o b rączk i ś lu b n e , o raz  s re b ro  sto łow e do w ypraw .

Z ł o t o ,  s r e b r o  i  d r o g i e  k a m i e n i e  z a k u p u j ę  
l u b  p r z y j m u j ę  w  z a m i a n .

W szelkie zamówienia załatwiam jak  najspieszniej.
P o s ia d am  na sk ład z ie  s re b ro  sto łow e ch iń sk ie  z n a jlep szy ch  

fab ry k , po  cenach fab ry czn y ch .
Polecam się łaskawym względom P. T Publiczności.

Z pow ażaniem  466 9 25

Zygmunt Lipsk i.

©
©
O
5
G
Os>®
©
©
o
oo
oooo

Na interes chrześcijański
Jaw no is tn ie jący , z w i i . t t m i  w K r a k o w i e ,  
w  śiódin ieściu  i przy  jed n e j z najożyw ieńszych 
ulic  — p o s z u k u j e  Mię z a r a z  n a b y w c y .

Zgłoszenia pod adresem : Urelowski poste re ­
s ta n te  Zabierzów pod K rakow em . 555 7 0

ATEISTYPfi&jg wyjednywa inżynier 194 18 0

M .  G e i f c h a u s ,
przez w ładzę au t. i zaprzysiężony rzecznik  pal 

W ied eń , V II. S ieD en etern g. 7,
naprzeciw  ces. król. u rzęd a  patentow ego.

Słynne brzytwy sk ładanem i 

A r b e n z a  o strzam i'
i te jże  firm., n o ż y k i do n a g n io tk ó w

poleca W .  H  A  L  S  K  I ,
340 harAel żelaza, Kraków. 15 o

Apteka sezonowa
pod korzystnemi warunkami «lo w y* 
d y le r j r .a w ie i i ia  na jeden lub więcej 
sezonów. Zgłosz. przyjmuje a p t e k a  

w  G o r l i c a c h .  603 4 10

S. KATZftfER w  K ra k o w ie  
p rzy  u lic y  S ła w k o w sk ie j  N r. 2.

Zakład sp ed y cy jn y  i przew ozu m ebli
wozami patentowanymi w miejscu koleją i drogą kołową z gwarancyą

za uszkodzenia. 649 2 10
- Spedycye wszelkiego rodzaju,-----------

Z a ła tw ia  w s z e lk ie  form aln ośc i o ło w e  w  k raju  1 z a  gran icą .
Biuro informacyjne dla spraw Kolejowych. Rewizya frachtów. 

Dostar cza biletów okrężnych kcmDinowanych i sezonowych do jazdy kolejowej.
. »*■ ,i-

Przez W ysokie c. k. Władze rządowe autoryzowane
emeryt, rotmistrza

Kornbergera 
w Krakowie.

ul. K a r m e l i c k a  24,

Biuro informacyjne A
U  U l

spraw wojskowych
udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach dotyczących służDy 
wojskowej i sporządza pospiesznie i starannie wszelkie odnośne podania. — 
Biuro załatw ia również podania dla oiicerów w sprawac-b zaw ierania mał­
żeństw, w sprawach szlachectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, 
podania o pozwolenie złożenia konwersyi i podniesienia kaucyi małżeńskich

i t. p.
Z wojskowero Biurem informacyjnem połączony jes t c. k. rządowo upo­

ważniony Zakła d wojskowo - naukowy i Pensyo- 
nat. —  Prospekty wysyła na żąaanie odwrotnie i bezpłatnie. 568 4 o

123 A p t e k a r z a  A. T h i e r ^ e ^ o  43 56

prawdz. centyfoliowa maść* wyciągająca
je s t  n a js iln ie jszą  m tśc ią  w y c iąg a ją c ą , przez g ru n to w n e  oczyszczenie 
nśm ierza  ból leczy szybka, chociażby nie w ieazieć ja k  zas ta rza łe  rany, 
a  przez zm iękczenie uw aln ia  ranę  od wszelkiego rodzaju  obcych ciał, 
jak ie  aię do n ie, dostały. -  Pocztą  op ła tn ie  2 słoiki 3 kor. t>0 nal. — 

i p i s k a  p o ń  A n i o ł e m - S t r ó ż e m  A . T h l e r r e g o ,  F r e g  a ó .  p r z y  
R o b i t s o h  • S & u e r W u n i i .  — UnikŁć naśladow ań i uw ażać na  obok 
um ieszczony, n a  każdym  słoiku w y p a lo n y , znak  ochronny i firm ę.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I Ą G  2 1  R O Z K Ł A I ł l )  J A Z D Y

w a ż n e g o  o d  1  p a ź d z i e r  n i k a  1 9 0 2  r». (według czasu środkowo-europejskiego).
ODJAZD

4.33 r. poc osoDowy Nr. 31 z K r a k o r a
4.44 r  poc. osob. Nr. i  032 z Podgórza P łaszow a) do W adow ic, A lw erni i Sierszy W odnej; w 
4.50 „ _

6.40 rano  poc. posp. Nr. 3 z K rakow a 
6.47 „ „ „ „ 3 z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z K rakow a 
8.23 „ „ „ „ ł  Podgórza Pł.

Z KRAKOWA i z Podgórza:
dc Gswięcima, m a połączenie: w Spytkow icach 

a n a s z u w n , do W adow ic, A lw erni i Sierszy W od“ - — 
p rz y stan k u  j O święcim ie do W iedn ia  i W rocław ia.

do Podw ołoczysk , m a połączenie w T arnow ie 
dc S tró ż , z tą d  do Ja s ła , N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i B ud ap esztu  (p rzy jazd  9 '55 w iecz.); 
w Rzeszowie do J a s ła ,  a  z tąd  do Nowego 
Z ag ó rza , C hyrow a, S try ja , S tanisław ow s i 
B u sia ty n a ; w Ja ro sław iu  do R aw y R uskiej, 
Sokala i B ełżca; w P rzem yślu  do C hyrowa 
i N. Z agórza; we Lwowie do Ickan, S try ja , 
w K rasnem  do Brodów i K ijow a ; w T arno­
polu do K opyczyniec: w B orkach W ielkich 
do Grzymałowa,.; w Podw ołoczyskach do 
Odesy i K ijow a, 

do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
T arnobrzega, N adbrzezia i przez Rozwadów 
w k ieru n k u  ku P rzew orsku; w Przew orsku do 
T arnobrzega; w P rzem yślu  do C hyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie do S tan isław ow a, S try ja , 
Ław ocznego, M unkacsa i B udapesztu , do R a­
wy R usk ie j, Jan o w a; w K rasnem  d j  Brodów; 
w  Podw ołoczyskach do Odessy i K ijow a.

4.24 ran o  po. 
4.40 „

-1K

8'30 rano poc. miysz 465 z K rakow a ( . w . . .
8 48 „ „ „ Podgórza-P łaszow a) 00 Wiel,Czla

8.40 rano  pociąg osob. Nr. 6211 z K rakow a do Mogiły i Kocmyrzowa.

i ni_ linię tran sw ersa ln ą  przez Podgórze-P łaszów , 
S k aw in ę , Suchę; m a połączenia  >y Kal>yaryi 
do W adu wic i B ielska. w S nchy  do Żywca, a

9.05 rano poc. oso11. N r 41 z K rakow a 
9.17 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszow a
9.24 „... „ „ „ „ z „ p rzyst.

1 ,ó0 przed poł. poc osob. Nr. 13 z K rakow a 
l 1 1 8  » » n „ „ „ z Podgórza Pł.

z tąd  do B ielska i Dziedzic, do Z w ardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w X. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i B udapesztu  ; w Z agórza­
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezo- 
Laborcz, Koszyc i B udapesztu, do C hyrowa 
i P rzem yśla , do S try ja , S tan isław ow a i Hu- 
sia ty n a .

do Podwołoczysh, m a połączenia w T arnow ie 
do Stróż, z tąd  do J a s ła ,  do X. Sącza Orłowa, 
Koszyc i B udapesztu ; w Rzeszowie do Ja s ła  
a z tą d  dc N Zagórza, Chyrow a, S try ja , S ta ­
nisław ow a i H u sia ty n a; w Ja ro sław iu  do R a ­
wy rusk ie j i Sokala, w P rzem yślu  do Chyro­
w a; w e Lwowie do B urdu jen i; w K rasnem  do 
Brouow; w T arnopolu  do S try ja  i K opyczyniec; 
w B orkach w ielk ich  do G rzym ałow a.

do Oświęcima, m a połączenia  w Oświęcimie 
do W ied n ia  i W rocław ia.

A lfo n s  G ustodis,
Wiedeń,

v N a js ta r s z y  sp e c y a ln y  Z a k ła d
*  dla budowy okrągłych

kominów fabrycznych
oibmuro isrania kotłów

i Dniowy fiindainentów maszynowy:U.
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu.

P rzesz ło  3000 poleceń z w szy stk ich  części św ia ta .
D ł u g o l e t n i e  p o r ę c z a n i e .  669 1 20

G e n e ra ln a  r e p r e z e n ta c y a  d la  G alic y i

h BRACIA SCELEYEN
A  we L W O W IE , Pasaż łfaiiNiiiana 5 , telefon 2 2 0 .

O 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C X X ^

Wieprze i maciory
każdego wieku i gatunku, w i e l k a  b i a ł a  
a n g i e l s k a  r a s a  , 60 razy — także na 
wystawach międzynarodowych — odznaczona, 
dosięgają aż do lO  c e t n a r ó w  wagi. — 
Świadectwa hodowli rozpłodowej w Niemczech, 

założonej w roku 1 8 5 4 .

2 19 po połud. poc. posp. Nr. 5 z K rakow a f

1 ló  po poł. poc. o stb . 33 z K rakow a 
1.27 „ r „ osob. 1034 z Podgórza Pł. .
!-34 » » * „ „ p rzyst. J
1.36 po poł. poc. m iesz. 461 z K rakow a 1 ri .. . .
1.40 „ „ „ „ „ z  Podgórza Pł. I 00 Wieliczk'-

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z K ra k o w a 1 do Mogiły i Kjcmyrzowa.

do Lwowa, m a połączenie w T arnow ie  do Stróż, 
z tąd  do Ja s ła , w Rzeszow ie do J a s ł a , a 
z tąd  do Nowego Z agórza, Chyrowa, S try ja , 
S tan isław ow a i H u s ia ty n a; w Ja ro s ła w ' do 
Rawy rusk ie j i Sokala; w P rzem yślu  do Chy­
rowa. > . Z agórza. Mezo-Laoorcz. Koszyc i Bu- 
dapeoztu; we Lwowie do K rasnego i B r r  
do Podwołoczysk, Odessy i K ijowa, do L ar- 
du jen i.

( do S tróż m a połączenie w Stróżach do N >wo- 
z Podgórza P ł . go Sącza.

na linię tran sw ersa ln ą  przez Podgórze-Płas-zów 
Skaw inę, Suchę; m a połączenie w Skaw ino 
do Oświęcim a, a  z ta m ta d  do W ied n ia; w Kai 
w ary  i do W adow ic;
w Z agórzanach  do G orlic; w Nowym Z agórzu 
do Mezo - Laborcz, Koszyc i B udapesztu , do 
C hyrow a i P rzem yśla , du S try ja .

j do K ocm yrzow a.

Jo Ickan, m a  połączenie w P rzem yślu  do Chy­
row a i N, Zagórza, w Ickanach  do B ukaresztu , 

i K u n s tau cy i, a z tąd  okrętem  we czw artk i 
j niedziele do K onstantynopola .

do Podwołoczysk, m a połączenie we Lwowie do 
B urdu jen i. B u k aresztu  i K onstancy i, S try ja, 
Ław ocznego, Jlunkacsa i B u dapesztu ; w K ra­
snem  do Brodów i K ijow a; w T arnopo la  do 
Kopyczyniec; w Podw ołoczyskach do Odessy 
i Kijow a

6.15
e.2.>

7.5-
«.o;
8.17

vieczur poc. osob. Nr. 19. z K rakow a

cz. poc osob. 45 z K rakow a 
„ „ osob. 1016 z Podgórza Pł.

8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z K rakow a

8 38 w.ieczór poc. posp Nr. 1 z K rakow a

9.00 w ieczór puc. osob. Nr. 17 z K rakow a 
9.10 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

Kilkakrot. premiowana maciora

617 6 6 A . E ngeJL en-M axhofen , I > e ~ ~ e n d o r i,  B a w a r y a .

9.30 wie-czór poc. miesz. 463 z K rakow a 
9 50 , „ * „ z  Podgórza Pł.

lu.óP, w nocy poc. osob. Nr 11 z K rakow a 
U Oo „ „ „ „ „ z Podgórza P.

I r  40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z K rakow a I
11 55 „ „ „ „ 1022 z Podgórza-P łasz. >
1^.02 „ „ „ p rzyst. j

do Wieliczki.

0i Tarnopola, m a połączenia w Tarnow ie do 
Stróż , z tąd  do I a s ła , do Nowego Sącza ; 
w Dębicy do T arn o b rz eg u , do N adbrzezia 
i przez Rozwadwów w k ieru n k u  ku P rze­
w orsku; w Rzeszowie do J a s ła ,  a z tą d  do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i S try ja ; w P rze­
worsku do T arnobrzega; w Przem yślu  do Chy­
rowa, N. Zagórza, M ezo-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu , we Lwowie do Czerniowiec, S try ja  
i Ław ocznego. Janow a, R aw y rusk ie j i Bełzua; 
w K rasnem  do Brodów; w T arnopo la  do S try  
ja  i Kopyczyniec.

do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów , Ska 
w inę, Suchę; m a po łączen ia: w Suchy th  Ży­
wca, a  stąd  do B elska i Dziedzic, do Z w ar­
donia; w Chabówce do Zakopanego.

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:
Podw Dłoczysk, m r połączenia w Podwołoczy­
skach od Odessy i K ijow a; w B orkach w iel­
kich od Grzymałow a; w T arnopolu od S try ja  
i  Kopyczynieu; w K rasnem  jo  Brodów; we 
Lwuwie od Ickan , S try ja , Bełżca, R aw y R u ­
sk ie j. w P rzem yślu  od ( hyrow a; w Rzeszo­
wie od Ja s ła , S tan isław ow a, S try ja , Chyrn- 
wa, N. Z agórza przez Ja sło ; w T arnow ie od 
J a s ła ,  Stróż.

osuń >ir 12 do Podgórza Pł. 
..............................K rakow a

5.44 rano poc. osob. 1011 
5.51 „ .,
6.05 „ 48

do Podgórza przyst.
„ Płasz. 

do K rakow a

6 40 rano poc. posp. N r 2 do Podgórza-P łasz. 
6.50 „ „ „ „ „ K rakow a

7.17 rano 
7.30 „

poc. m iesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. \
K ranow a

z linii transw ersalnej przez S u c h ę , Skaw inę, 
Podgórne - P łaszó w , m a p o łączen ie: w No­
wym Zagórzu ud S tan isław ow a, S try ja , Chy­
rowa, P rzem yśla  przez Chyrów; w Z agórza 
nach z Gorlic.

z Ickan ms połączenie w Ick an ach  w środy i 
niedziele przez K unstancyę z K o n stan ty n o p o ­
la  (okrętem  do K onstancy i), codzień od K on­
stancy i, B u k aresz tu , we Lwowie od B uda­
p e sz tu , M unkacsa , Ł aw ocznego, S try ja :  w 
P rzem yśla  od Nowego Zagórza, Chyruwa.

z Wieliczki.

7.45 rano  pociąg osob. Nr. 6212 do K rakow a J z Kocmyrzowa i Mogiły.

7.45 rano poc. osob. 1033 do Podgórza prz. 
7.53 „ „ „ Płasz.
8.10 „ „ „ 32 K rakow a

8.32 rano  poc. osob. Nr 18 do Podgurza Płasz. 
8.45 „ „ „ „ K rakow a

Ośw ięcim a, m a połączenie w O święcim ie od 
W ie d n ia ; w Spytkow icach od Suchy, W a­
dowic.

Podwołoczysk, m a połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i K ijow a; w T arnopolu od 
K opyczyniec; w K ras rem  od K ijow a i Bro- 
dów; we Lwowie od B u k aresztu , B urdujeni, 
B udapesztu . B lunkarsa Ławocznego, S try ja , 
Jan o w a ; w T arnow ie od Nowegc Sącza.

11.24 rano  poc. m iesz 
114 0  „ „

Nr. 462 do Podgórza P /i z wieMozki-
K rakuw a

1.10 po poł poc. osob. Nr. 6214 do K rakow a

1.16 po poł. poc. os. Nr. 
1-30 „ „ „ „ „

14 ao Podgórza Pł. 
„ _ K rakow a

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do K rakow a

4.17 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst.
4.25
4.40 42 K rakow a

Płasz.

6.09 w ieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8-25     K rakow a

z Kocmyrzowa i Mogiły.

z Boraow w ielkich, m a połączenie w B orkach 
w ielk ich  od G rzym ałow a; w Przem yślu  od 
B udapesztu , Koszyc i Mezo-Lańorcz, Nowego 
Z agóiza, Chyrowa- w Ja ro s ław ia  od Sokala, 
R aw j R usk. aj- w Rzeszowie od Ja s ła , Husia- 
ty n a  S tan is ław o w a, S try ja ,  Ghyrowa No­
wego Z agorza przez Ja sło ; w Dębicy od P rze ­
worska przez Rozwadów, od N ad b rzeża  i 
T arnobrzegu; w T arnow ie od O rłow a, No­
wego Sącza, Jasia  i Stróż.

ze L«owa, m a połączenie we Lwowie od Odessy, 
K ijow a, od Brodów i K rasnego, od B urdu jen i, 
B udapesztu , M unkacsa, Ław ocznego, S try ja , 
Rawy R u s k ie j , Jan o w a; w P rzem yślu  od 
Chyrow a; w Przew orsku  od T arnobrzegu.

z linii transw ersalne j przez S u c h ę , Skaw inę, 
Podgórze-P łaszów : m a połączenie w Nowym 
Zag >rzu od H u s ia ty n a  S tanisław ow a, Stry 
ja , Chyrowa, P rzem yśla  przez Chyrów; w Za 
gorzanach  z Gorlic; w Taśle od H u sia ty n a, 
S tan isław ow a, S try ja  Chyrowa, Nowego Z a­
górza, w Stróżach od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Su-hy od Z w a rd o n ia , od 
Dziedzic, B ielska; w K alw ary i od B ie lsa t  i 
W adow ic.

z Podwołoczysk, m a połączenie: w Podwołoczy- 
kach od Odessy i K ijow a; w K rasnem  od 

Brodów; we Lwowie od S tan isław ow a, B uda­
pesztu , X unk  ;sa, Ław ocznego, Strj"ja, R a ­
wy R usk ie1, Janow a; w Przem yślu od No- 
Z agórza i Chyrow a; w Przew orsku od T ar- 
i obrzega; w T arnow ie od Nowego Sącza, 
Stróż, oa Nowego Zagórza, J a s ła p r z e 2 S tróże.

6.36 wiecz. poc. m ięsz. Nr. 464 do P odgórza-P ł.j „ .. .. . .
6.50 „ „ „ „ „ „ K rakow a j * Wieliczki.

7 10 wieoz. poc. osod. Nr. b216 do K rakow a )  z Kocmyrzowa.

8.54 w ieczór poc. o«ob. 1035 do Podgórza p rzyst. i z Oświęcima, m a połączenie w Oświęcim iu od 
9-00 „ „ „ „ „ „ Płasz. W iedn ia  i W rocław ia; w Spytkow icach od
9.12 „ 34 „ K rakow a | S ierszy-W odnei, A lw erni.

9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ „ „ „ „ K rakow a

10.47 wiecz. poc osob 1021 z Podgórza-D rzyst. 
Ml.53 „ „ „ „ z „ P łaszow a
11.05 w nocy „ „ 46 z K rakow a

Sierszy-W odnej, A lw erni.

Podwołoczysk, m a p o łączen is : w Podwołooz; 
skach od Odessy i K ijow a; w Borkach w iel­
kich  od G rzym ałow a; w T arnopolu  od Ro- 
pyczym eo; w K rasnem  od Brodów; w e Lwo­
wie od Ick an , Ławocznego, S try ja. Ja n o w a , 
w Przem yślu  od C hyrow a; w Ja ro s ła w iu  od 
Sokala i R aw y R uskiej, B ełżca; w Przew or­
sku  od T arnobrzegu , w Rzeszow ie od Ja s ła ; 
w Dębicy od Przew orska przez Rozwadów, 
od N adbrzezia i T arnobrzega; w T arnow ie 
od Bad apesztu  (odjazd 7 15 r a n o ) , Koszyc, 
Nowego S ą c z a , Stróż, od C hyrow a, Nowego 
Zagorza, J a s ła  przez Stróże.

Nowego Sącza przez S u ch ę , S k a w in ę , Pod­
górze - P ła sz ó w ; m a połączenie: w s io w y m  
Sączu od B udapesztu  , Koszyc , Orłowa; w 
Chabówce id Z akopanego; w K alw ary i od 
B ielska i W adowic.

Drukarni Liteiackiej p.zedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska") w Krakowie, ul. Jagiellońska 10
W Y R O B Y  ZŁOTE I SR E B R N E

Dokładnie uregulowane

Zegarki, Zegary i 3ud*iki
za rzetelnem poręczeniem, oraz

/  n rzędow nie cechowane poleca 
p e r  N A J T A N I E J  T S j

EMIL.GOLDWASSER.

Bogato ilustr. polskiej C  ETN N I K T  
wysyła na żądanie darmo.

Kraków, unca Grodzka 58.

Rzadca D rukarn i L. K. G órski.

OBRĄCZKI ŚLUBNE
i P I E R Ś C I O N K I  Z A R Ę C Z Y N O W E

w bogatym wyborze gotowce ua składzie.


